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GROSZY GKÓŚL I 
Rek lil, Er 209 


Kraków niedziela 3Q lipca 1933 


labięgi 0 tworzenie kartel gumowy) 


W Warsząwie prowadzone są per- 


Fabryki ie zatrudiiaja obecnię łącz 


= m M Á = 


łot. Skarżyński powrócił do Europ 


Jutro wystariuje do loitu do Warszawy? 


Jak się dowiadujemy, przyby-Iski, przyjęty ma być na audjen- 
wający do stolicy bohater lotul cji na Zamku po powrocie P. 


PARYŻ (PAT) — Wczoraj o 


godz. 3-ej po południu przybył 
do Boulogne Sur Mer parowiec 
„Avila Star“, na którym przybył | mma 
do Europy z Buenos Aires kpt. 
Skarżyński. Celem powitania zna 
komitego lotnika wyjechał wczo- 
raj do Boulogne z ramienia amba 
sady polskiej mjr. Niewęgłowski 
oraz kpt. Jarzębiński. 

Kpt. Skarżyński po powrocie do Eu- 
ropy  oświądczył przędstawicielowi 
Polskiej Agencji Telegraficznej, że 
lot jego do Warszawy mę bezpo- 
średnio, gdyż nigdzie nie będzie się 
zatrzymywał. Start nastąpi niezwłocz 
nie po zmontowaniu samolotu, byc 
może już Julo. 

Samolot preybyt razem z lotnikien 
do Boulogne Mer na pokładzie 
„Avila Star“, skąd dziś o godz. Seej 
rano zostania samocho: 
dem ra aerodrom w St. Anglevaire, 
oddalony o 32 kim. od Boulogne, 
gdzie zmontowaniem jego zajmie się 
specjalnie przy! kierownik warszta 
tów lotniczych z Warszawy, p. Cień- 


Bki. 

Kpt. ki podkreślił uprzej- 
mość añ O cj okrę- 
towego „Blue Line“, które zupeł- 


nie bezinteresownie przewiozło samo- 
lot na okręcie, należącym do niego, po 
mimo tego, że parowiec ten nie jest 
rzygotowany do transportów. 
R Kpt. Skart jest wzruszony przy 
jęciem, jaki o doznał ze strony roda 
ków w owej Ameryce i = 
d ne zachowa dowody 
S aer a j zaczne e a ludności miejsco 
# gneri i Argentyny. 


Sprawa wpisów 
dia dzieci urzędników 


Jak już donosiliśmy, instytucje gos- 
pee r sprawę cośnię- 
przez Rząd rwroiu opiat onych 

za ai ooo, państwowych 
a ganah n handiowe wy- 
do, Związku, Izb z projektem 
erowi i Minister- 
stwu Osua meai o odroczenie 
na okres jednego roku wykonania wy 
W: wymienionego rozporządzenia, 
ż może ono spowodować likwida- 
ka włększości Prywatna szkół za- 
wodowych. izby utrzymują, że zbyt 
rożne opublikowanie decyzji o cofnię 
ciu opłai, co jaż po zawar- 
ciu nowych w przez dyrek- 
cje szkół z zaiczycielemi pocłągoie za 
sobą liczne procesy ządowa, nie 

mośmości dotrzymania umów. 


Wyścigi konne w Łodzi 


Gon. 1. Nagr. 1800 zł. Dyst, 2100 
mtr. Parlier,  Ferrydor, Calvados, 
am. Gibson Maid, Polmoodie, Ibe- 


bohy a. Nagr. 1300 sł. Dyst. 2800 
mtr. Płoty. Cherie, Promyczek, Alfa, 
Indra, Figiel, Jarrah. 

“Gon. 3. Nagr. 1000 zł. Dyst. 5000 
mtr. Przeszkody. Dam, Tuberosa, Jar, 
Droga, Ispahan. Jervchonka, (Gwsdo, 
Dalja. 

Gon. 4. Narg. 1000 zł, Dyst. 1600 
mtr. Maraton, Arva Varalia, Farsan, 
Palmira, Lauda Ill, Epur si mouve, Je) 
mość, Maharadża, Erato, Dzierlatka. 
Etoile, Harfa, Manru, Ergot, Haiti. 

Gon. 5. Nagr. 1800 zł. Dyst. 900 mtr 
Dwulatki. Grisette, Nałęcz, Irbit, Fisz 


ka, Panta-rei, Fosgan, Feta, Łubar, 
Gandhi II. 
Gor. 6. Nagr. 1200 zł. Dyst. 2400 


mtr. Korsarz, Nurt, Maz, Kocur, Pech, 
Lanrelot, Cher, Ami, Gracia, IParwil- 
la, kruszyna, Ibara. 

Gon. 6. Nagr. 1500 zł. Dyst. 2100 
mtr, Cudem Cudów, Little Star. Jon- 


transoceanicznego kpt. Skarżyń- 


I Prezydenta ze Spały. 


traktęcje o mtwórzenie kartelu wszy- 
stkich polskich fabryk przemysłu gumo 
wego. Przemysł ten obejmie 6 fabryk, 
a to i w Warszawie, 2 w Łodzi, I w 
Grudziądzu, 1 w Lidzie, i jedną w 
Krośnie. 


1800 wychodźców-Polaków jedzie do kraju 


LILLE (PAT) — Dn. 1 sierp-|iu. 


nia odjeżdżają z Lille dwa spe- 
cjalne pociągi, któremi udaje sięjw Poznaniu, ta pierwsza tak licz 
1800 kobiet i dzieci|jna wycieczka emigracyjna rozjeż 
mających spędzić |dża się do domów i obozów let- 

wakacje w kra-|nich, zorganizowanych przez Tu 


do Polski 
wychodźców, 
dwumiesięczne 


Po przyjęciach nad granicą i 


tejszą Radę  Porozumiewawczą 
Związków Polskich we Francji, 
oraz przez Związek Obrony Kre 
sów Jachodnich i przez Radę 
Organizacyjną Pelaków z Zagra 
nicy. 


Lwłaki terorystów zostaly wykopane 1 grobu 


Ponure echo napadu na urząd pocztowy w Gródku Jagiellońskim 


LWÓW (PAT) — W nocy z 
dnia 24 na 25 b. m. niewykryci 
sprawcy rozkopali na cmentarzu 
w Gródku Jagiellońskim mogiłę, 
w której pochowane były zwłoki 
Jurka Bereźnickiego i Władysła- 


wa Staryka, uczestników napadu 
na Urząd Pocztowy w Gródku Ja 
gieliońskim w lipcu 1932 r. 
Przyhyli na miejsce przedsta- 
wiciele władz znaleźli grób roz- 


N. 
si 
ky do energicznego 


kopany i pusty. Powiadomiony 
o tym fakcie urząd wojewódzki 
wydał odpowiednie zarządzenie, 
zaś tmiejsccwy starosta powiato+ 

Fronczkowski przystąpi na- 
do- 
chodzenia. 

Dochodzenie zostało uwieńczo 
ne pozytywnym rezultatem, w 
ciągu bowiem 24 godzin ciała 
zmarłych odnaleziono. W obecno 


ści starosty powiatowego, leka- 
rza powiatowego, dwóch przed- 
stawicieli społeczęństwa ukraiń- 
skiego, a to: posła dr. Bilaka i 
Progoszyna oraz organow policji 
państwowej zwłoki Bereżnickie- 
go i Staryka złożono w grobie. 

Starosta powiatowy zarządził 
aresztowanie miejscowego graba 
rza, sprawę zaś skierowano do 
prokuratora. 


wiadkowie oskarżenia zeznają w procesie wadowickim 


WADOWICE (PAT) — W 
7-ym dniu rozprawy o zajścia an 
tyżydowskie w powiecie żywiec- 
kim, Trybunał przesłuchiwał dal 
szych świadków dowodowych. 
Św. Józei Waliczek, gajowy, zezna- 
je, że przyszedł do niego osk. jan Ku- 
rowski i Karol Witos, celem pożycze 


nia broni. Ponieważ odmówił. 
Kurowski zagroził mu, 
soble weźmie. 

Obciążające oskarżonych zeznania 
złożyi swiadek Ignacy Wójcik, poste» 
rengowy V.. F. Swiadek Ignacy Geer 
zeznaje, że grupa ludzi około 40 osób 
napadła na jeg sklep. 

Swiadek Porębski zeznał, że 14 mar 


że hron sam 


osk. ca przysłał po niega osk. Leon Kurow 


ski, aby przyszedł do Jana Kurowskie 
go na zebranie. Gdy tam przybył, za- 
stał 4-ch braci Kurowskich, członków 
placówki Związka Halierczyków. Leon 
Kurowski powiedzial, że będzie „re- 
bulacja”, pod którem to słowem świa» 
dek rOzumiał, że mają isć rabować ży 
dów w Miłówce. 


nie około 5000 robotników, a ich ọb 
roty raczne przy ustalonych cenach 
wynieść mogą około 15 miljonów zło 
tych. Polski przemysł gumowy jesi 
silnie dotknięty kryzysem. W okresie 
dobrej konjunktury w fabrykach gn- 
mowych zatrudnionych było z górą 
12 tysięcy robotników. 

Rokowania o utworzeniu kartelu gu 
mowego nie daty jeszcze wyritky, głów 
ne trudności w osiągnięciu porozumie 
nia tkwią w rozdziale kontyngentów 
na poszczególne fabryki. W kierują- 
cych kołach przemysłu gumowego ży 
wią nadzieję, iż trudnosci te będą po 
konane i że w bliskim czasje dojdzie 
do utworzenia kartelu. 


Dla uczczenia 250-lecia 
zwycięstwa króla Sobięskiego 
PRAGA (PAT). — Ku uczczenie 

250-leiniej rocznicy zwycięstwa krols 
Jana Ill-go pod Wiedniem wyda in: 
stytut słowiański w Pradze dzieło p. t. 
„Echa historji polskiej w narodowej e 
poce juyosłowiańskiej", Auturem dzie- 
łą, taktującego o jugosłowiańskich 
utworach <picznych, Zzwięzanych z 
walkami polsko-tureckiemi jest uczo- 
ny rosyjski Konstanty  Wiskowatyj. 
Dzieło wydane zostanie w jecyky pol- 
skim i poprzedzone będzie czeskim 
wstępem prezesa insiytuiu słowian 
skłego prot. Murki. 


7 ofiar wybuchu granatu 

BUDAPESZT (PAT) — W 
czasie ćwiczeń wojskowych wp 
bliżu Miskole eksplodował gra- 
nat. zabijając 2-ch olicerów 1 cię 
żko raniąc ń-ciu żołnierzy. 


GIEŁDA 


Dolar > 6.72. rubel złoty = 482 
marka niemiecka — 2,12, funt angiel 
ski — 29.80. 


Co się Kryje za zabójstwem 


z 


burmistrza miasta Pruszkowa? 


Władze aresztowały trzy osoby, wśród nich kochanka jego żony 


W sprawie zbrodni w Prusz- 
kowie, ofiarą której padł wice- 
burmistrz Stanisław Berent, w” 
suwano przypasgczenia, iż ma 
ona charakter pplityczny. Teza 
okazała się zugełnie fałszywa. 
o czem świadczy przeprowadzo 
ne śledztwo. 


Oto szczegóły: krytycznego 
dnia Berent wrayał do domu w 
towarzystwie it Kornackiego. 
Na tak zwanej „czarnej dro- 
dze” w Pruszkowie koledzy ro- 
zeszli się, przygzcm Berent u- 
dał sie w kierunku domu. miesz- 
czącego się w Ad. 3-go Maia 4. 

Na ulicy Piękggj napadło nań 
3-ch osobnikówśRozgorzala na 
miętna walka. Mimo. iż Berento 
wi zadano kilkanaście uderzeń 
kijami. zdołał an jednego .z na- 
pastników chwycić wpół. Pozo- 
stali zbiegli, 


Tvmczasem Berent z całych 


władnić i oddać w ręce policji, 

Odczuł to widocznie i tajęmni 
czy napastnik, gdyż w obawie 
wsypy, dobył rewolweru i strzę 
ti}. Kula trafiła Berenta w pierś. 
Skonał. Zbrodniarz zbiegł, Tak 
oto przedstawia się przebieg 
zbrodni. 


W dalszym ciągu śledztwo na 
trafiło na zgoła rewęłagvine mo 
menty. które wykazały, iż zbro 
dnia ma tło wybitnie osobiste, 
i zrodzona została jako rezultat 
złego pożycia małżeńskiego, 

Berent był żonaty od 20 lat 
i miał troje dzieci: dwie córki 
w wieku lat 13 i 161 svna li-let 
niego. Przed 8-luiv tpiędzy mał 
Żonkami wynikały «częste nie- 
snaski na tle wzajenmych oskar 
żeń o zdradę. 

Wówczas to małżonkowie r3- 
zeszli się. ale mieszkali obok sie 
bie. nie chcąc. bv dzieci wiedzia 


ki Berenta. p. Pelagii. stanął Sła 
womir Turobiński, urzędnik pru 
szkowskłaj Kasy Chorych, w 
której zresztą pracowała i p. Be 
tentowąa, jako dentystka. 
wkrótce potem  lurobiiiskiego 
przeniesiono do Warszawv. ale 
mimo to kochankowie spotykali 
się w dalszym ciągu. Kilkakrot 
nie Berent urządzał sceny zaz- 
drości, ale Pelagia stanowczo 
wyvpierała sie jakichkolwiek sto 
sunków z Turobińskim. 

Berent w tym czasie zamie- 
rzał nawet pozodzić się z żoną. 
ale napotykał na upór p. Pelagii. 
spotkawszy bewnęgo dnia ko- 
chanków, Berent zbit obydwoje. 

lego rodzaju sceuy powtórzy 
ły sie kilkakrotnie. aż wręszcje 
Berent postanowił zupełnie ro- 
zejść się z żoną, [zieci.zamie- 
rzał sam wychować i dlafego za 
żądał od żony połowy naiatku 
na wychowanie, a również i pew 


Żądania były dość duże. to 
też Turobiński postanowił zorga 
nizoęwać napad na Berenta, Di 
straszyć go i zmusić w teh spa 
sób do ustepstw. 

Napad wządzono. a Turobin 
ski. by mieć „czysie reye" i pie 
być posądzonym o udzigł w nua- 
padzie. wyjechał do Matsnolsk: 


Jak wiadome napad zakeń 
czył sic trau lezit 

Gdv Turobiński wroci od 
Warszawy. został aresziow at 
Naot r Wtr zaldZicw al" 
czego osadzono go na „awiu 


kuć mimo. iż Turobiniski wvna 
zał swe alibi 

Władze wysziw jednak z z3 
łożenia. iż turobiński inspirował 
napad, byi iczo dziejławvni wo: 
dzem i dła dobra  siedztwu wi- 
nien znależć st: ża kratkami. 

Aresztowano również dwóck 
osobników. jako domniemanych 
uczestników napadu. Nazwiske 


ty o zatargu. 
I oto na drodze Żyda małżon 


nei sumy əd Turobińskicgo, fich. ze zrozumiałych względów 


sprawcy. konfliktu, tkrvwane są w tajemnicy, 
Sensacyjnego romansu z życia 


owa ect SIOSTRA MARJA 


"i iabycia we wśzystkich kioskach iA gwskięń ui w DRUKARKI MONOPOL, NA GRÓDKU 4 


sił trzymał napastnika i nie pusz 


tek, Rozmaryn, Gracja, Cher Ami, Ja- 
czał. chcąc widocznie go obez- 


wa, Temperament, Briłlotta, Potmodie. 


94. Zeszyt 


Siti 


Wiele razy już omiawialiśmy 
sprawę naszych premij. Wykazy, 
uhęejmujące setki cennych praed- 
nyures, wsdanych przez nasze 
Wydawnictwo stalym Czytelni 
kom, budzą powszechne zdtuitie= 
nic, a nawet niedowierzanie. 

-- Jakto? -— zapytują ci, któ- 
rzy dotychczas nie przekonali się 


sami. Jak pismo. które za 10 
uioszy daje tyle wiadomości, 
może dodawać jeszcze swym 


Czytelmkom nagrody?. Przecież 
wśród tych nagiócd są przedmio- 
ty wartości Kilkuset złotych, a 
mea ani jednej premji, któraby 
miała mniejszą wartoś$g, niż pa- 
rę dziesiątkow złotychi'Są tam i 
maszyny do szycia, „umeblowa- 
nie, rowery, ubrania, bielizna, a- 
paraty fotograficzne i radjowe, 
patefony, naczynia stołowe i ku- 
chenne, wreszcie paczki szczę- 
ścia, zawierające kawę, kakao, 
czekoladę, herbatę, cukier, my- 
dła, wodę kolońską i t. p. 

To wszystko nie jest bajką, a 
prawdą! Mogą ją potwierdzić ci, 
którzy takie premje już otrzyma- 
li, a jest ich dotychczas — obda- 
tzonych tylko w roku bieżącym 
— 1700 osób! Świadczą o tem 
stosy listów z podziękowaniami 
za premie. 

Temu maszyna do szycia stwo 
rzyła podstawę bytu, gdyż żona 
szyciem zaczęła zarabiać na ży- 
cie, ratując liczną rodzinę od gło 
du; inny umila sobie- odpoczynek 
po ciężkiej pracy muzyką na do- 
skonałym dwusprężynowym pa- 
tefonie; dziesiątki osób z rado- 
ścią przyjmowały komplety bie- 
lizny w pierwszorzędnym gatun- 
ku; panie radowały się, unosząc 
do domu naczynia kuchenne, bie 
liznę stołową, kapy, firanki. 

Liczba osób, które otrzymały 
premje, powiększy się znów wy- 
datnie, gdyż wydamy w tych 
dniach dałsze serje premij w po 
staci 500 cennych przedmiótów. 

Zgodnie z zapowiedzią premje 
te wydawać będziemy w dalszym 
ciągu. Prosimy więc tych, którzy 
jeszcze premij nie otrzymali ò 
cierpliwość: nikt nie zostanie po 
minięty! 

Przy okazji musimy wyjaśnić, 
że numer rejestracji nie ma zna- 
czenia w kolejności otrzymania 
premji. Są bowiem tacy, którzy 
dajmy na to mają numer dwuty- 
sięczny i już premję otrzymali, a 
są tacy, którzy mają numer 'poni 
żej setki, a premji jeszcze nie o- 
trzymali! Numer więc ten nie od 
grywa tu żadnej roli. 


R A D JO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7,00 Sygnał czasu. i pieśń „Kiedy 
tanne wstają zorze. 7/05 Gimnasty- 
ka. 7,20-Muzyka poranna., 7;30 Dzien- 
nik poranny. 7,35 D. c. muzyki z. płyt. 
7,52 Chwilka gospódargtwa domowe- 
go. 12,05 Słynni śpiewacy na płytach. 
12,25 Codzienny ' przegląd -prasy- pol- 
skiej. 12,35 Muzyka jazzowa. 14.55 Mu 
zyka z płyt. 15,05 Wiadomości bieżą 
ce. 15,5 Muzyka z płyt. 15,25 Komuni 
kat gospodarczy. 15,35 Miizyka z płyt. 
16,00 Audycja dia chorych. 16,30 Kon- 
cert ze <wowa. 17,00 Odczyt. 17,15 
Koncert solistów. 18,35 Muzyka lek- 
ka z płyt, 19,20 Rozmaitości. 19,40 
Kwadrans literacki 20.00 Koncert mu 
zyki lekkiej. 21,05 Dziennik wieczor- 
ny. 21,15 „Bieżące wiadómości rolni- 
cze. 21,30 Koncert muzyki polskiej. 
22,00 Muzyka taneczna. 22,25 Wiado: 
mości sporrowe. 22,40 D. c. muzyki. 

RADJOWY KONCERT MUZYKI 

POLSKIEJ W WYKONANIU 

ZBIGNIEWA DRZEWIECKIEGO 


Dziś o godz. ?t,3U nadany będzie 
konvert r,r golskiej..Tynr razem 


massia rad, se hine utwory kome 
garoa piraci w wyl niu prot. 
Żmignowa irzcureckiego Program 
thelmuw: 2 Feientzy a S lies-dur 4 
Ee-cowsa Vowa Marugszij, „Sa 
rekande. a „Legende Asdar Paderew 


śniegu i 2 Preludja, oraz 2 mazurki 


lzie", a ja, 


Rozumiemy, że każdy chciał- 


by otrzymać premję jak najprę- 


dzej!. Niestety, wszystkim odra- 


izu premij dać.nie możemy! Dzię-- 


ki szerokiemu poparciu Czytelni- 
ków jesteśmy w możności co mie 
siąc przeznaczyć parę tysięcy zło 
tych na zakup premij, ale nie 
chcemy dawać Wam ich więcej, 
ale niewielkiej wartości. Czyż nie 
lepiej zdobyć się na trochę cier- 
pliwości? Cóż z tego, że za tę su 
mę moglibyśmy nabyć ze dwa ty 
siące premij? Wszyscy niecier- 
pliwi doczekaliby się więc znacz 
nie wcześniej otrzymania pre- 
mij, ale na pewno wolą otrzymać 
coś lepszego, choć będzie to nie- 
co później. 

Przy okazji powtarzamy łatwe 
do wykonania warunki otrzyma- 
nia premii: 

1. Należy podać swój adres ad 


zy już wiecie? 


ministracji osobiście lub listow- 
nie, 

2, Czytać stale i przechowy- 
wać naszą gazetę, lub też tylko 
nagłówki, odcięte wraz z datą. 

To wszystko! Odcięte nagłów- 
ki zajmują tak mało miejsca, że 
każdy z łatwością może je prze- 
chowywać, a podanie swego a- 
dresu przecież jest drobnostką! 

Wzamian za ten niewielki trud 
— każdy Czytelnik ma możność 
otrzymania premji, jako bezpłat- 
nego dodatku do gazety, zawie- 
rającej zawsze ciekawe, doskona 
le opracowane wiadomości, arty 
kuły, niezwykle ciekawe powie- 
ści, feljetony 1 t. p., co czyni z 
pisma przyjaciela, doradcę, 0- 
brońicę, a jednocześnie poprostu 
rozrywkę, bez której nie może się 
obejść żaden kulturalny czto- 
wiek. 


Mocna 


w gębie 


Strona zaczepna posiedzi cz.ery miesące w więzien u 


Rycerski duch owiewa miesz- 
kańców ulicy Szeroki Dunaj. 
Temperamenty wojownicze po- 
noszą am ludzi tak dalece, że aż 
w spory musi się wdawać sąd i 
wyrokiem swoim _ poskramiać 


zbyt gwałtowne i wybuchowe 
charaktery. 
Tak właśnię było z p. Kubi- 


siakową, mieszkającą w domu p. 
Konarskiej. Lokatorka szła „u- 
dry na udry“ z kamieniczniczką, 
nie chcąc jej folgować ani ździ 
bełka. M 

— Pani jest mocna w „kab- 
za przeproszenićm 
ludzkiem, w gębie. Zobdczymy, 
kto się okaże silniejszy. 

Takie zapasy obu pań trwały 
w ciągu. kilku lat, i o dziwo, słab 
sza siłą p. Konarska bywała na 
wierzchu. Bo ledwie p. Kubisia- 
kowa nie zapłaci za miesiąc i 
struga „zyg-zyg marchewkę“ go 
spodyni, ta nic nie mówiąc, wa» 
li wprost do sądu, wszczyna spra 
wę o eksmisję i kto wtedy jest 
silniejszy? 

Spraw pomiędzy p. Kubisia- 
kową i p. Konarską o niezapłaco 
ne komorne było już tyle, że lo- 
katorka przestała się bać, za nic 
sobie mając groźby eksmisji, bo 
przecież «wystarczy w przeddzień 
rozprawy zapłacić trochę gotów 
ki, aby plany kamieniczniczki. 
sparaliżować. 

I nie o to powstał ostatni za- 
targ. Pani Kubisiakowej obrzyd- 
ło te ciągłe wycieranie przedsion 
ków sądowych i 4 wygniatanie 
twardej ławy na sali w sądzie. 
To też postanowiła zerwać ze 
swą metodą dawanis' pieniędzy 
gospodyni przed terminem spra- 
wy, nie płągiła jej ani grosza, 
spokojnie i z powagą wysłuchała 
wyrok orzekający eksmisję, i do 
piero gdy obie wyszły z sądu, 
jak nie zacznie: 


— Dokąd - że tego, Stara... 
naigrywania się z cierpliwości 
ludzkiej ?... 


Puszczony w ruch języczek po 
stanowił sobie pofolgować i w 
reztiltacie p. Konarska została o- 
pluta śliną i doborem takich jędr 
nych powiedzonek, że p. Kubisia 
kowa juź liczyła na pewno, że te 
raz wreszcie przyjdzie koniec i 
gospodyni już nigdy z nią nie za- 
drze. 

Ale jak to łatwo człowiek mo- 
że sie nrzerachować! Oto p. Ko, 
narska jeszcze raz dała dowód, 
że silnemu nie wolno nigdy baga 
telizować słabszego przeciwnika, 


| P, Konarska nie mogąc na in- 
|nem połu dorównać sukcesom ję 
zykowym p. Kubisiakowej, znów 
schowała się za plecy sędziego 
Teraz już p. Kubisiakowa skapi- 
tulowała i wolała już nie przy- 
chodzić do sądu, żebv nie przy- 
trafiło się co gorszego. 

Sędzia Grabińskr musiał po- 
przestać na dowiedzeniu się od 
samej poszkodowanej, jak to 
wszystko było. Ale p. Konarzew 
ska w swej wstydliwości mogła 
Połórzyć tylko jedną literę o- 
bełgi: — k 

"A druga litera? — pyta sędzia. 

— A trzecia litera? — zapra- 
sza adwokat. 

Chociaż wszyscy byli ciekawi, 
z jakich liter składa się obrażli- 
we słowo, sprawa utknęła tylko 
na samej literze k. 

Obrońca w pierwszej chwili 
uradował się na pomysł, jaki mu 
przyszedł do głowy, że może p. 
Kubisiakowa powiedziała: „Ty 
stara Konarska“, ale zreflektował 
się, czując, że toby nie pasowa- 
ło, zwłaszcza po późniejszych 
zeznaniach świadków. 

Świadkowie, o ile nie liczyć do 
żorcy, który zawsze wszystko wi 
dzi, wszystko słyszy, wszystko 
wie (aż do granic okradzenia 
mieszkania czy piwnicy), byli 
sami rodzinni. P. Konarska przed 
stawiła chlubnie swego syna stu 
denta, a p. Kubisiakowa zapre- 
zentowała  przystojną bratową. 
Różnica w tem, co mówili, była 
duża, bo student prawa słyszał 
Wszystko to, co stanowiło obel- 
gę dla jego matki, a bratowa stro 
ny przeciwnej powtórzyła słowa 
repliki: „Ty świnio, ty łobuzko! 
ty dziedziczna awnturnico, bo w 
twojem mieszkaniu już w 1920 r. 
zamordowali człowieka ła- 
chudro, śmieciaro..." 

Sędzia, chcąc położyć kres nie 
chrześcijańskim zwadom na Sze- 
rokim Dunaju, postanowił stronę 
zaczepną zamknąć przed oczyma 
stale prawujaącej się gospodyni 
na przeciąg czterech miesięcy. 


| amonowa W sg oi 
|Podróżuj samolotem 


na czem już w starożytnej histore 


ji żle wyszedł wielkolud Goljat, 
trafiony zręcznie 
przez karzełką Dawida. 


kamyczkień!! 


„P.L. Lot” 
a R 
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a 
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NIEPOROZUMIENIE 


Panna Aniełcia skarży przed 
sądem pannę Wikcię o bobicie, 
Poszło am o chłopaka. 


— le pani ma lat? — pvta 
sędzia oskatzyna Wikcię. 
— Od niej wskdzuje m it- 


stem O blęc lat miodsza. 

— Czewu? = wybuwiia Aniu 
cia, 

— Proszę bvć cicho! — prze 
fywa sędzia. -= Nie PYRA Say 
od sogo nmdodsza, tylko ic Uta 

>- <dh 

— he. he uśmiecha sie Aniel 
cia. Na tedgyyt Dosu Ould: 
prosze sądu YHealogy ali deie 
sięciu dat, co żyła przed slubem 
SWOJCI Mamy. duej 

— Uto wag. doszło? — ba: 
da sedzia UspokśdwszVv. skaza 
ce Sobie du OR ADA IN. 

— |o było tak — zactzvna 
Wikcra. — Ignac, nibv sVdk ma- 
szego dozorcy obiecał. Że shk 
ze moa będzie żęńł. a ona... , 

— Nieprawda. broszę Sądu. — 
przerywa gwaltownie Aunrelcia. 
— mme mówił że sie ze tmin 
ożeni. Nawet. żeśmy względem 
tego dztecko mich, tylko. że u- 
marta.. 4 

Sędzia. widząc. że od powa- 
śnionych pamen niczego się nit 
dowie i chcąc strony pogodzić 
wzywa głównego sprawcę bój- 
ki. lgnaca..' « i. 

— Ban iest obcy dla tvch pa- 
nien. czy krewny? 

— Z panną Wikcią to niby 
trochę krewni jesteśmy. 

— Jakto trochę krewni? 

— Bo to prosze salu — wv- 
jaśnia Ignac; mój ojciec. iakoże 
wdowięc, i mama pannv Aniel- 
ci mieli się pobrać, — Tylko 
że do Ślubu nie doszło. 

— Czy ban widział bółke? 
ii 


zauważyłera, bọ gdzieby: -tam 
człowiek oczami nadażył. 

— Czy t9 prawda. że w 
każdej z nich obiecał. że się z 
nia ożeni? =  __ 

— Panię Boże. 

Gdzieby tam! 

— Ale żafłęgl sie pan do 
obydwóch?: ` 

— Tyle tylko. że jak której 
bramę więczorem stworzyłem 
a nie oo nę ta ją uszczypną 


uchowaj. 


łem. albo ingzy jaki żart sie zrox|. 
biło. Ale żeby dg, “ślubu, to nię. 

— A z tą panną miał 
dziecko? ' 

— Eee. prosze sadu.. Miałem, 
ale takie tę było maleństwo. że; 
szkoda gadig = 

— Wisc man żadnei nie mó-. 

wil, że sje p pia żeni? 
Mnie. mnie obiecał! — 
wrzasneły ` iednocześnie oby: 
dwie panny, =* Teraz łaidak kł: 
mie. ee > 

— Proszę sądu — wviąśnia. 
łonacv — nic a nic nie kłamię 
One sobie ubrdały.. bo to było 
tak, Żadnej! nię mówiłem. że sie 

ges 
i 


pan | 


wm 
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Pożary w Polsce 


Jw pierwszym półroczu b. foki 


jak wynika z obliczeń Powszęcnne 


go Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 


w okresie I półrocza r. b. zanotowano 
w Polsce ogółem 6.347 pozarow. W 
tym samym okresie roku ub.egleyo 
liczba pożarów wynosiła 7-427. w r. 
1931 zaś — 9,572. 

W: I półroczu r. b. spionęto ugutein 
11.620 nieruchomości, t. j. przeciętnie 
1,8 nieruchomości przy jednym poża- 
rze. W | półroczu r. ub. liczba ta wy 
nosiła 12,005 nieruchomości (przecięt 
nie 1,6), w r. 1931 — 16,815 (przeciet- 
nie 1,7). 

Najgroźniejsze były pożary na te- 
renię województwa lubelskiego, gdzie 
na każdy pozar przypadała 3.1 płoną- 
cych riieruchomości, oraz w wujewodz 
twach póleskiem (2,5), nowogródz. 
kiem (2,4) i kieleckiem (2,3). 

Największa liczba pożarow przypa- 
da na czerwiec. W miesiącu tym zanu 
towano 4.198 pożarów, czyli ponać 
66 procent ogólnej liczby pożarów w 
ciągu całego półrocza. Liczba płoną- 
cych nieruchomości wynostła w czerw 
cu 8.618, t. j. 74 proc. ogolnej liczby 
nieruchomości, dotkniętych pożarem 
w pierwszem półruczu. 


Gira ZAST 
Odpowiesz: od Redakcji 


A> JanuruwSki VraUydia: 4 tyor | 
liguruje ian ua listę, W udpuwitu 
uli czasie otrzyina tan zawiądojne 
me od naszej admi histracji. 

P, A Mrzyminski tsuiun). 
WIUBE. 

e. Edward maj (ska jo) 
ŁaukycowyU TUN, Lecie (du cgb 
slę uv MCOKNKCJT W Boy 2 6 |. 
(AS JAKNU Kadńiha. JAk wye? 

Pi UMAS iSe woa amid 
bw), Frusimy zgłoósu sę do Keddh. ji 
w guiz, $ — 6 po pul. ; 

© jucer Mazusck Lubin). jest tan 


Łdłtat 


SSTT] 


pn. 


-zajiauńy: 


4 woul 54W. babiel (Uusudzru z. 
M uupowieunium czasie Oteyma, t'an 
ZAW lżuUTEMIC, i 

eruta z N. D. 
tamg w dziale 


Źwicjestrował busy 
pé olculam nędzy o 


"BŁIUUOULIA . 


e. awa Dużkiew,cz (rizeniysia 
wa òh Adreso etellismiy. W Urta] 
sprawić, poruszuliej w liste, pitsu: 
Się zglosic du netdaktji w godz. 3 - ( 
po pul.: ; X a 
x. o(amsiawa jabłunska, 
Pam AdUeyina piErmję. 

r. Mali nting. Jost pan Zapitany. 
"b. jii MUSZEAO WOK (Lażyj. ewit są 
juCSLozlie. Lun tez Ullzyuid Preltijy, 

F. Mu KING gilakuwj. CIC 
wose rieg i Fan utrzyma. 

P. A. Kolarczyk. iruunuv. WIE juv- 
żemy vdrdzu Wszystkim Tużudt pit- 
myje. Uduwiącuje pena K fLjnodt. 

e. 64. SKU, KGW AU LILIE 
inismy. Fremję olnzylna ran w sivu- 
Jej kuiejności. ó cza. 

„Łroóżpaczuuej W.* Prosba Faiw: 1o- 
stanie spem ulha 

r. joze piynkiewics, biadnaw. 
Sprawaziuamiy. Jesi Fai Wliągiuyty 
ha nstę statych czytelnnkow. rłtnyę 
otrzyma t'an w Swojej kolcjnoSci. Dia 
kujące cgzemplarze utrzyma Kan. | 

r. Adarniski Marja. wierpnwosoi. « 
na Faną przyjdzie kolej. 

P. marja Wysocka. vrucliawek. jak 
wyzej. jest Pam zarejesiruwalią. * 
W. Andrzej Piotrowski, uruuciądz. 
jak wyzej. 

P. rieniyk Pie.ner, Warszawa. isie 
Bzkyodżr. jest Pan zarejestrowany. -` 

P. ti. willowa, Wiociawek. Wie na- 
leży tracic zautania. hażdy z nasząch 
stałych Czytelmkow otrzyma preimje. 
Pani również. f 

P. Bonikowska, Żyrardów. Zareje- 


„Akui 


„strawaliśmy Panią. 


P, Kazimiera Jędrzejczak, Rember- 
tów Nowy. Jak wyżej. to, 

i P. W; Kunicka, Warszawa. | Palit u- 
trzyma. premję. Musimy trochę jegqak 
poczekac. 

P. Marcela Sobiecka, Ząbki. PUstę- 
puje Pani zupełnie słusznie. Utrzyma 
rani premję — cierpliwości. : 

P. Żotja Żmudzin. Zarejestrowalis- 
my Panią. : 

P. Antoni Mirkowski. Zarejestruw u- 
liśmy zmianę adresu. Zguba kwitu:!me 
stanie na przeszkodzie do otrzynian a 
premji. ; 

P. Markowska, Ostrołęka. - Ciergli 
wości. 
` P. Helena Zawadzka, Kielce. Po- 
szczegolnyi Czytelinkoni iue posy la- 
liny  pokwituowan rejestras yjłiych 
Jest Pam wciągmęta na Istę stali ch 
Czytelnikow. Foza tem — jak. wyżej. 


z nią ożenię. tviku ze Się mnv 
nię. Jak sie która pvtała: <A 
ożeni się pań Ignacy?” lo „ia 
mówiłem: „Ożemę się, cu. BIĘ 
mam nie żenić“, Ale żeby z któ- 
ra z nich. to nie mówiłem. Jà uż 
dawin sobie dziewczyne ną. 2a- 
ne upatrzyłem. zupełnie z iu52€ 
go domu. Napoleon Sadek, 


= 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nowoczesne Środki produkcji, 


| wikt gnębić 


Przemysłowcy obecni daleko | którego PR 4 zależał ruch 


odbiegli od wzorów. którymi po 
slugiwali się ich poprzednicy w 
zakresie traktowania siły robo- 
czej. Pod przymusem uwzględ- 
niają ustawodawstwo socjalne 

— to prawda i to jest ten nowy 
moment, który ma wpływ tylko 
na zmienioną kalkulację produk 
cji, ale ogólne nastawienie ich 
do robotnika jest o wiele gər- 
sze, niż w czasach. gdy nie 
działała prawna ochrona pra- 
GV. 

Nicmal w każdej dziedzinie 
produkcji unowocześniono środ- 
ki wvtwarzania, zracjonalizowa 
uo proces produkcyjny, zauto- 
inatyzowano czynności robotni- 
ka. udoskonalone maszyny po- 
stawiono na miejscu żywej siły 
roboczej. Postep ujawnił sie w 
przepysznvm rozwoju techniki, 
Duch nowoczesności  przemó- 
wił przez wspaniałe maszyny! 

A jaką role obok tych wspa- 
niałych maszyn spełnia robot- 
nik? Jaki wpływ wywarłv one 
aa polepszenie jego doli? 

Przemysłowiec na te pytania 
odpowiada, że robotnik pozy- 
skał ochronę pracy, dobrodziej- 
stwa ustawodawstwa socjalne- 
gö. 

f Robotnik natomiast takiej 
Op'vinistycznej odpowiedzi dać 
ng. moze. 

ezystencia. jego przy wsSpa 
ufjłych maszynach stała się 
wprost nieznośna. lm dalej 
szedł postęp techniki. tem jemu 
gorzej zaczęło sie dziać, tem 
mocniej obroża wyzysku zącis- 
kała się na jego gardle. Na bar 
ki iego spadało coraz wiecej od 
powiedzialności. Musiał pa- 
trzeć, jak jego koledzy na zaw 
sze opuszczali fabryke. bo miej- 
sca dla nich zabrakło przy do- 
skonałych mechanizmach fa- 
brycznych. On sam stawał się 
coraz mniejszem kółeczkiem. od 


wielkiej maszyny. 

Fabrykant. zapatrzony w 
swych martwych niewolników. 
działających sprawnie pod na- 
pędem energji elektrycznej. za- 
niechał interesować się żyw: 
niewolnikiem, który z zarobku 
czerpał środki na chleb powsze 
dni. Los „jego robotnika" prze- 
stał mu być bliski, bo w każdei 
chwiłi mógł zwerbować na jego 
miejsce dziesiecin. czv stu za- 
stępców ! 


postep techniki 


robotnika, muszą dać mu lepszą egzystencję 


czynną dla organizmu gospo- 
darczego. a dławiona pogonią 
za zyskiem musiała stać się 
wrogą dla przemysiu. 

Dziś przemysłowiec ma swe 
doskonałe maszyny. któremi nie 
ma dla kogo produkować. ro- 
botnik ma swą  nędze, bo za- 
brakło dlań pracy... Co dalej? 

Ongiś dobry przemysłowiec, 
dbały o dobrobyt swei placówki 
troszczył się najbardziej v swe 
go rabotnika i stwarzał mu naj- 


lepsze warunki egzystencii. Do | 


Na tem podłożu wynikł chaos | bry zarobek robotnika był gwa- 


gospodarczy. Takie traktowa 
nie udziału żywej siły roboczej 
w produkcji musiało przyczynić 
sie do pogłębienia chaosu. Myśl 
społeczna, która uciekła z war- 
sztatów pracy, straciła wartość 


Ruch zawodowy 


PRACOWNICY SPÓŁDZIELCZY 

Związek Zaw. Pracowników Spół- 
dzielczych, skupiający w swych sze- 
regach pracowników Spółdzielczości 
spożywców w liczbie około 10.000 
zrzeszonych członków, rozpoczął 
bardzo żywą działalność w kiernnku 


organizacii pracowników  mleczar- 
skich. Prawie cały przemysł nabiało- 
wy w Polsce. onanowany icest prze” 


organizacje spółdzielcze ralniczo=lan. 
dlowe. 

5.000 spółdzielni mleczarsko-laiczar- 
skich, to wielka dziedzina Życia go- 
spodarczego, w którei znaiduie za- 
trudnienie około 15.000 pracowników 
mleczarskich produkujących masło, se 
ry i inne produkty pochodzenia mlecz 
nego. 


Źmudną tę pracę. Związek Zaw. 


Oficjaliści biurowi w walce o prawo 


Domagają się przyznania im praw pracowników umysłowych 


Ostatnio w lokalu własnym 
Zw. Zaw. Chrz. Oficjalistów 
Bankowych. Biurowych. Flandl» 
MORD 


-asai e ZA M. 


tlementarz prawa pracowniczego 


Wolność zawierania umów 


Wobec oczywistej przewagi gospo 
darczej pracodawcy, pracownik, 
chcąc za wszelką cenę uzyskać po- 
sadę, byłby niejednokrotnie zmuszony 
przy nawiązywaniu stosunku służbo 
wego, Go zrzekania się swych przywi 
lejów ustawowych jak płatnego arlo 
Bit, zapłaty za okres wypowiedzenia 
It p. Chcąc takiemu stanowi rzeczy 
zapobiec, wprowadzi ustawodawca 
polski w rozporządzeniach z dnia 16 
marca 1928 r. niezmiernie ważne, za. 
równo dla robotników, ak i pracow- 
ulków umysłowych, zasady prawne. 
Mianowicie w myśl art. I-go rozp. o 
nmowłie o pracę pracown. umysł. | w 
myśl art. 66 rozp. odnośnie robotni- 
ków wszelkie postanowienia umów, 
raguiujace warunki pracy malej korz: 
stne dla robotników Inb pracowników 
umysłowych, aniżeli to czynią usta- 
wy œ óchronie pracy, ulegają 7 moc 
samego prawa zastąpieniu przez od- 
nośne postanowienia tych rozporzą: 
dzeń. Warunki umowy mniej korzy- 
stne od właściwych postanowień roz 
Porządzenia sa absolutnie nieważne 
nawet wówczas, gdy pracownik wy- 
raził na nie swa zgodę. 

Dotyczy to zarówno warnnków u: 
mów. zawartych po wejściu w me 
rozporz dzenia ft, 1. 23 lipca 1928 r` 
Jak f umėw zgwartych przed lego 
nvzioszeniem. O tem. czy warunki s- 
hardzieł czy też mniej korzystne dl: 
e rozstrzyga w razie sporu 
są 

Zastrzeżenie w nmowie zbiorowej, 
bądź indywidualnej. zawartej miedzy 


poszczególnym pracodawcą i pracow- 
nikiem, jakichkolwiek korzyści na 
rzecz pracownika, choćby najbardziej 
odbiezających od przepisów rozporzą 
dzenia w tym przedmiocie, np. umow 
ne zastrzeżenie dłuższego urlopu, iest 
dla pracodawcy bezwzględnie obowią 
zujące ił nie może się on zasłaniać do 
brodziejstwem ustawy, która go v 
danym wypadku nie chroni. 

Cvtowańe przepisy, jakkolwiek sto- 
ją na straży interesów warstw pracu- 
jących, nie uchyliły jednak zase 
wolności zawierania umów, zwłaszcz 
gdy zgoda pracownika wyrażona lest 
po rozwiązaniu stosunku służbowego. 
gdy nie zachodzi więcej obawa prze- 
wagi gospodarczej pracodawcy. W 
tym duchu wypowiedział sie również 
i Sąd Najwyższy w orzeczeniu z dnia 
9:gn września 1931 raku. 

Mianowicie Sąd Nałwyższy ustalił: 
„Aczkolwiek nieważne są wszelkie w3 
runki, regulujące mniej korzystnie dla 
pracownika stosunek pracy, aniżeli to 
czyli rozporządzenie z dnia 16.11.29 
r. lednak powyższy zakaz o charakte 
rze przepisu porządku publicznego 
wydany w interesie zabezpieczen: 
pracowników przed ewentualnym wv 
zyskiem nrarodawoav. nie zmienia ne 
czelnel zasady wniności zawiera: 
wmów. wyrażonej w art. 1134 K. ( 
nrzy likwidacji stosunku pracy. Ni” 
jest więc sprzeczne z prawem zrzecze 
nie się brzez pracownika roszczeń z 
tytułu wynagrodzenia za prace, re 
ło zrzeczenie się nastąpiła po ustani 
stosunkn pracy”. 


à 
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irancją pomyślności fabryki. A 
dziś? Dziś ponoć niskie zarobki 
są gwarancją pomyślności prze 
mysłu.. Skutki tej taktyki sa 
zbyt dobrze znane, aby o nich 
mówń:. 


Pracowników Spółdzielczych, rozpo- 
czął w obecnym ciężkim okresie, or- 
ganizuiąc w pierwszym rzędzie kie- 
rowników 5.000 -spółdzielni jaicząr- 
sko. mleczarskich, — a następnie przy 
stapi do dalszej organizacji. 
KOLEJARZE 

Wśród pracowników kolejowych 
zostala podieta godna poparcia myśl 
orcatizaćii Banku Spółdzielczego Pra 
vawników Koleiowych Dyrekcii War 


j szawskiei. 
Bank ten. na czele którego stanął 
gasłużony w. ruchu zawodowym pra- 


cowników koleiowych działacz. i pre 
zes Okręgu Warszawskiego Zwiazku 
Urzędników Kolejowvch poseł Wac, 
law Stępiński. oparty iest. o zorgani- 
zowane rzesze urzędników  koleio 
wych i niesie wydatną pomoc. nudzie 


wych i Przemysłowych w War 
szawię (ul. Śliska 9). odbył się 
wiec w Sprawie zaliczenia ofi- 
cialistów do pracowników umy- 
słowvch 

Wiec zagaił prezes Zw 
ksander Fiłewski. 


Ale- 
przewodni- 


czył senator Stelan Perzvúski. 


członek honorowy Zw. Oficiali- 
stów. Pan senator w ŚCI 
słowach powitał  zebranvch 
zobrazował wstębną prace. jaka 
została podjeta przez Zwiazek 
w sprawie obronv pracy. urlo- 
pów. wyniówień i rozszerzenia 
ubeznieczeń na starość człon- 
ków Związku. 

Ponadto p. sen. Perzvński za 
znajomił zebranych z memoria- 
łem. który został złożony mini- 
strowi Opieki Społecznei. a któ 
rv brzyrzekł jak naiprzychy|- 
niej rozpatrzyć ! w ramach u- 
stawy uwzględnić postulaty 
Związku. 

Po przemówieniach i- dyskusji 
uchwalono rezolucie w: spra- 
wie: 

I. Utworzenia stałej delega- 
cji, składającej się z przedstawi 
cieli Zw Of., 2-ch pracodawców 
oraz przedstawiciela M O. S 
którei zadaniem będzie: a) zrów 
nanie  oficialistów z  nra- 
cownikami umysowymi (znole 
micie terminu pamedzy pra- 
cownikiem umysłowym a fizycz 
nym). b) zreformowanie svste- 
mu urlopów wyboczynkowych. 
c) kontróli nad godzinami nra- 
cy. d} zrefortmówanie wvmó- 


aski I cienie 
Najdziwniejsza propozycia 


Dróżnicy należą do kaicuoru 
pracowników naigorzej AaSYfUuG- 
wanych. Zarówno ci. kiorza SG 
zairudnie.i na drogach Sinera 
dowych, iak i ci, którzy Goza:t 
ja szosy państwowe —% nic x 

pewni jutra. Nad losem urazu 
ków wisi jakies dziwne ia:5mi 

stawiające ich poza  nawiuis 
praw, którym sa objęci ronowii- 
cy. 

Rozproszeni po drogach npu- 
blicznych, w codziennym znaiu 
zdobywający prawo do życia i 
zarobku. dróżnicy W rozżsaAnce 
nie mogą się bronic, a przecz 
swój charakter prav sa mui 
dziej narażeni na WYżYsk. Lóż 
z tego, że maju poza soba oru- 
wo, że jest im wyrzadzdnu 
krzywda oczywista, gdy nie ima 
ją siiy, aby się zerwać do obro- 
ny.—To niewolnicy w 1arzmie! 
. Na tem tle możemy zrozyrmieć, 
diaczego np. Wydział Drogowy 
w Przasnyszu zaproponował re 
botnikom drogowym albo reduk 
cję, albo zgodę na wyplate za- 
robków... dopiero w paźdz terni- 
ku! 

Dróżnikówi można wszystko 
'zaproponowóć i bodaj wszystko 
musi przyjąć, na wszystko mu 
si wyrazić zgodę. Jaka obronę 
ma niewolnik, który od jarzma 
oderwać sie nie może? 

Ale skoro sam dróżnik nie no 
trafi: się bronić, ta przecież sa 


Nie rozwiązaliśmy dotych- 
czas zagadnienia. wynikające- 
go z udoskonalonych środków 
produkcii. Postęp techniki pracu 
je obecnie tyiko na korzyść prze 
mysłowca! Żadnego w niej u- 
działu nie bierze robotnik. Jak 
długo nie rozwiążemy tego za- 
gadnienia. a wiec sbrawiedliwe- 
go podziału dobrodziejstw postę 
pu, tak długo nawet marzyć nie 
wolno 2 wyjściu z chaosu. Tyl- 
iko przez zahamowanie zniżki 
płac i ograniczenie godzin. pra- 
cy cel ten da się choć połowicz 
nie osiągnąć i tętna życia gospo 
darczego zacznie pulsować nor- 
malniej. Przy nowoczesnej ma- 
szynie musi stanąć robotnik. wy 
posażonv w nowoczesne prawa 
do zarobku! (Zdz. W.) 


laiąc długoterminowych pożyczek. 
wpływających na oddłużenie mas pra 
cowników kołejowych. 


SAMORZĄDOWCY 

Ostatnio odbyła się konferencja Za 
rządu Głównych Związków Zaw. Pra- 
cowników Samorządów Powiatowyci 
oraz Zrzeszenia Związków Pracowni: 
ków Mieiskich Rz. P. Tematem wspól 
nego posiedzenia Zarządów wspomnia 
nych organizacyi była sprawa uchw: 
lonego na Kongresie Pracowników 
miejskich w Toruniu — połączenia w 
iedną całość tych związków pracow 

ników samorządowych. 
Na posiedzeniu tem postanowióno, 
bo połaczeniu wydawać ieden organ 
„Głos Pracownika Samorządowe 
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sień i umów zbiorowych, e) roz 
patrzenie wszelkich zatargów 
pomiędzy pracownikami a praco 
dawcami, f) aby zapobiec obsa- 
dzeniu posad osobami nieodpo- 
wiedniemi na stanowiska oficia 
bstów. a ma to na celu pełne u- 
czciwe wykorzystanie pracy 
przez członków Związku. g) wv 
icdnanie w M. Q. S. droga nowe 
li 3-ch lub l-miesiecznych wy- 
mówień. 

2. Rozszerzenia ubeznieczsń 
społecznych, a zwłaszcza ubez- 
pieczeń na starość. 

3. Utrzymania w całej pełni 
ustawodawstwa 0 wymówie- 
niach i adszkodowaniach. 


Poradnik pracowniczy 


P. Karoł Sz. pyta: Czy w czasie cho „X Y Z” pyta: Czy mimo, że jest 
roby może pracodawca rozwiązać u | małoletnim może uzyskać świadectwa 
mowę o pracę z pracownikiem umys-{ ubóstwa do wytaczania sprawy o ur 


rżeczńicy prawa, których obo- 
wiązkiem iest człowieka pracy 
zabezpieczyć przed wyzyskieni: 
Czy władze nie powinny pou- 
czyć W ydział Drogowy w /Frza 
sńhysżu, że nie wolno w ten »po 
sób gnębić dróżników? 
© e a 
Nowe książki 
„RZEMIOSŁO 
„ W KRAJACH EUROPEJSKICH 
pjekiadem Rady lzb Rzemieślni- 

czych R. P. ukazała się ostatnio pra 
ca wzbogacająca w wybitnym stopniu 
polską literaturę rzemieślniczą a mia- 
nowicie: „Rzemiosło w krajach euro- 
pejskich", pióra Naczelnika Wydziału 
Administracii Przemysłowej i Rze- 
mieślniczej w Min. Przem. i Handi. p 
Inż Wacława Hauszylda. 

Praca p. inż. Hauszyłdd wydana bar 
dzo starannie pod względem zewne!rz 
tiyin jest niezwykle aktualna w zwiaz 
Ku z obecną dyskusią nad noweliza iq 
prawa przemysłowego w Polsce Po- 
Winna się więc ona znaleźć w ręku 
każdego ekonomisty i działacza spole 
czflego. pragnącego ująć całokszta!t 
spraw. gospodarczych naszego kraju z 
uwypukleniem roli rzemiosła, dotych- 

czas niedocenianei — gdyż mało a na 
wet często wcale nięznanej szerszeniu 


ogółu. Dotkliwą tę lukę w naszej lite- 
raturze gospodarczej książka p. Hau- 
szylda wypełmia wszechstronnie i zna 
komicłe, ża co autorowi należą się 
całkowicie zasłużone wyrazy uznania. 


łowym? 4.18 lop? 
Odpowiedź: Tak, jeśli choroba trwa Odpowiedź: Tak, gdyż to wynika 
dłużej niż trzy miesiące, przedtem zaś| z ogólnej zdolności do działania w 


z zastrzeżeniem, że pracownk skorzy- 
sta z wynagrodzenia przez okres 3 mie 
sięcy. 

„Inkasent* pyta: Czy niewypłacenie 
pensji skutkuje uznanie umowy za roz 
wiązaną z OWC cy. 

Odpowiedź: Tylko wtedy, jeśli ze 
strony pracodawcy zachodzi zła wo- 
la lub niedbalstwo. 

Czytnik z Sisdłec pyta: Czy praco 

dawca przy obliczaniu pracownikowi 

umysłowema odprawy ma prawo za- 
wsze potrącić dąniny i opłaty publicz- 
ne uskutecznione za pracownika. 

Qdpowłedźz: Tak jart. 101 rozp. Pre 
zydenta Rzplitej e ubezpieczeniu p 

cown:ków umysłowych i art. 112 u 
stawy o podatku dochódowymi. 


sprawach wynikających ze stosunku 
pracy. 

Pracownik hotelowy pyta: Czy przy 
obliczeniu wynagrodzenia za urlop i 
wypowiedzenie mogą być uwzględnio 
ne datki od gości. 

Odpowiedź: Nie, gdyż przez płacę 
normalną nie rozumie sę wynagrodze 
nią wypłacanego przez osoby "rzece. 


Praktykant pyta: Czy ponierając wy 
nagródzenie za czynności sąmodzielne 
może pretendować do stanowiska 
zwykłego pracownika? 

Odpowiedź: Nir, bo pomieszanie pe 
szczególnych czynności może'nie zmie 
naé charakteru pracy. 


idąc do domu, Renła nie ogiadała się, aby zmy- 
té czujność Władysława. Doplero wchodząc do bra- 
my rzucała zdaleka okiem i zauważyła, że Włady- 
sław idzie za nią. 

Podobnie urządzała się, idąc do pracy. Wchodząc 
do magazynu. szybko rzucała okiem za siebie i odrazu 
go dostrzegała. 

Nie szła w swych przypuszczeniach tak daleka. 
ahy domyśleć się, że Władysław nawet specjalnie so- 
bie wynajął pokój w tym domu, ale domyślała się, że 
coś w tem jednak musi być. 

Była tem dziwnie zmieszana. 

Wciaż teraz musiała tylko o tem myśleć. 

Czyżby Władysław wciąż jeszcze ją kochał? Czyż 
to możliwe? 

Przecież Janusz musiał mu już chyba wszystko 
powiedzieć. I Władysław mógłby po tem wszystkiem, 
mimo to, jeszcze ją kochać? Nie, nie, to chyba nie- 
możliwe?! 

Pewnego wieczóra Renia, jak zwykle, wróciła do 
domu, gdy nagle spostrzegła, że nie kupiła sobie zapa- 

' gów na dwa dni, a przecież nazajutrz była niedziela. 
Natychmiast więc zeszła ponownie. 

Schodząc, zauważyła, że ktoś idzie na górę. 

Po chwili ujrzała — Junowskiego. 

Umyślnie zatrzymała się i przekonała się, że Wła- 
dysław otwiera drzwi kluczem i wchodzi do pokoju, po- 
łożonego akurat pod jej pokojem. 

Nie zauważył jej... 

Renia z trudem ochłonęła z wrażenia. 

Czy to prawda? Czyżby doprawdy nie myliła się? 
Jakże to być mogło, aby Władysław, taki zamożny 
właściciel wspaniałego mieszkania wpobliżu al. Ujaz- 
dówskiej, zamieszkał nagle w małym kawalerskim po- 
koiku przybudówki? 

Ale jakiś głos wewnętrzny mówił jej: 

— To on... On... umyślnie tu zamieszkał, aby być 
blisko mnie... 


Gdy to sobie uprzytomniła, umyślnie teraz chodzi- 


OWO 
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskicn 


aby nie budzić najmniejszego szmeru. Czyniła to jesz- 
cze i dlatego, żeby móc usłyszeć jaki odgłos.... zdołu. 

Ale to było niemożliwe. Junowski cały czas nie 
ruszał się z miejsca, natężając słuch... W ten sposób 
przysłuchiwali się sobie oboje — daremnie. 

Gdy szła do pracy w poniedziałek, umyślnie za- 
irzymała sie na drugiem piętrze. Po chwili usłyszała, 
jak ktoś na czwartem otwiera drzwi i wychodzi. Jed- 
nym rzutem oka przekonała się, że to Władysław. 

Przez cały dzień myślała o nim. Zadawała so- 
bie nieustannie pytanie, jaki cel ma takie postępowa- 
nie. 

Tak była tem przejęta, że nie mogła spokojnie pra- 
cować przy kasie, szczególnie przy raporcie kasowym. 
Cyfry skakały jej przed oczami, zrobiła parę przykrych 
biędów, aż szefowa ją surowo zganiła. Zapytywała na- 
wet Renię, czy przypadkiem nie jest chora... 

— To nic... drobiazg... lekki ból głowy — tłuma- 
czyła się Renia. 

Szefowa chciała ja nawet zwolnić na resztę dnia, 
ale Renia nie chciała z tego skorzystać i została do 
końca. 

Gdy wychodziła z magazynu, zauważyła Włady- 
sława, jak zwykle czekającego na drugłej stronie. 

— Dlaczego? Poco? Naco? Czego chce? — za- 
pytywała się Renia sama siebie. 

Myśląc, że Władysław może ją śledzi lub pilnuje, 
zgniewała się nawet. 

Gdy przyszła do domu, zapytała dozorcę: 

— Zdaje się, że niedawno zamieszkał ktoś na 
czwartem piętrze pod moim pokojem? 

— Owszem, zamieszkał tam pewien pan, bardzo 
solidny i spokojny. Przez cały dzień go niema. Z ra- 
na wychodzi i wieczorem wraca mniej więcej o tych sa- 
mych godzinach, co pani. 

— Czy nie narzeka, że ja hałasuję? 

— Ależ nie. Przecież pani też bardzo spokojnie 
się zachowuje. 


— Czasami szyję na maszynie do późna w noc. 


ła u siebie na palcach i starała się tak zachowywać, | Może to mu przeszkadza spać? 


Mr. 712, 


— Narazie na to nie narzekał. Zresztą, jak przyj- 
dzie, mogę go o to zapytać. Aie zdaje mi się, że to nie 
grymaśny lokator, cichy, spokojny.. Oby tytko wszys- 
cy lokatorzy byl. tacy, jak pan Junówski.. 

Junowski — to nazwisko zadźwięczało w usząch 
Reni, jak grom... Więc to jednak onl... Poszła na gó- 
rę, bo już wiedziała rzecz najważniejszą... To on!... 

Nazajutrz dozorca rzekł jej: 

— Spotkałem wczoraj tego lokatora i mówiłem 
mu o pani... 

— I cóż? Pewno mu przeszkadzam? To nic.. 
Wyprowadzę się... 

— Ale gdzietam? Przeciwnie, kazał pami powie- 
dzieć, że go to wcale nie razi. Nawet mówi, że mu 
przykro, iż pani mogła coś podobnego pomyśleć... Bar- 
dziej jeszcze... mówił, że on bardzo lubi słuchać hałas 
maszyny do szycia... 

Dozorca wybuchnął śmiechem, mówiąc dalej: 

— Ma się rozumieć, że to już bujda, aby kto to lu- 
bił, ale tak naprawdę powiedział, więc ja powtarzam 
Dziwak musi być z tegó pana Junowskiego. Także 
amator... 

Renia nie chciała wszczynać sporów na ien temat 
z dozorcą-i odeszła. 

Trochę już się uspokoiła. Bo w pierwszej chwili 
była bardzo oburzona na junowskiego i chciała się wy- 
prowadzić. 

A teraz nawet sprawiało jej to już pewną przyjem - 
ność. Czuła się mniej samotna. 

I teraz, ilekroć przesuwała jakie krzesło tub chodzi- 
ła po pokoju, myślała sobie: 

—— Słyszy mnie. Wie, że to ja. I dla mnie tu wo- 
góle zamieszkał... 

Samotność jej była w ten sposób opromieniona 
pierwszym przebłyskiem radości. 

Wnet wszakże to samo spotęgowało jej smute 
i wyciskało z oczu strumieńie łez. 

Mówiła sobie bowiem: 

— Cóż będzie dalej? Przecież już teraz... nie 
sposób.. Koniec... Nic się nie da naprawić... 


Dalszy tiąg nastąpi. 


IKS. 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Żona strażaka” 

żali nam się: 

„Przed ośmiu łaty, będąc w 
Warszawie, poznałam człowie- 
ka, który mnie, wiejską i niedo- 
świadczoną dziewczynę, zwabił 
do swego kawalerskiego miesz- 
kania i tam zmusił do ułegłości, 
bijąc mnie i kneblując mi usta, 
gdy chciałam ratować się krzy 

iem. Nazajutrz z rana po tej o= 

krótnej nocy powiedziałam mu, 
że sobie życie odbiorę. Wyczuł 
widocznie stanowczość mojego 
postanowienia, więc nie dał mi 
odejść i zaproponował, żebym zo 
stąła jego kochanką, to później 
sie ze mną ożeni. 

Zgodziłam się. a kiedy już mie 
szkałam z nim razem, traktował 
mnie, jak swoją służącą, sprowa- 
dzał inne kobiety do mieszkania, 
m mnie kazał w kuchni zmywać 
talerze, póki on w pokoju z inne- 
mi sie łajdaczył. 

Gdy byłam w odmieńnym stae 
nie. bił mnie i groził, że mnie za- 
bije. jeżeli nie zgodzę sie na przer 
wanie ciąży. Sprowadzał akuszėr 
ki do mieszkania za dobrą za- 
płatą i pod przymusem musiałam 
poddawać się każdórażówó opa- 
racji. Po paru takich operacjach 
postanowiłam jednak mieć dziec- 
ko. z myślą, że może wreszcie o- 


żeni się ze niną, bo mi już nawet 
sam dźwięk słowa „kochanka“ 
obrzydł. Cóż bowiem to wszyst- 
ko miało wspólnego z „kocha- 
niem“? 

A jednak długo jeszcze wszyst 
ko było bez zmiany i dopiero po 
pięciu latach nareszcie ożenił się 
ze mną. Myślałam, że teraz wresz 
cie będę szczęśliwa, ale gdzież 
taml... Po ślubie mąż mój zrobił 
się jeszcze gorszym tyranem, bił 
mnie i obrzucał najgorszemi wy- 
razami. Nigdy mi nie dał ciepłe- 
go słowa, wciąż mówiąc tylko. że 
mnie zabije, bo chce się mnie po- 
zbyć. 

Nawet pisał do Pana Redakto- 


ra do działu „W cztery oczy”, że! 


mnie zabije i nie wiem. co tam 
jeszcze wiecej pisał. ale zato pa 
mietam dosłownie odpowiedź. ja 
ka dóstał ad Pańa Redaktora: 
„Strażakowi. Niech Pan nie zabi 
ia żony, chociażbv ze względu na 
dziecko. [eżeli jest taka podła 
niech Pan sie z nią rózejdzie, tw, 
jeśli Panu źle na wolności. to z 
pewnościa będzie Panu gorzej w 
wiezieniu”. 

Po przeczytaniu tej odpowie- 
dzi całkowicie zgodziłam się z Pa 
nem Redaktorem i powiedziałam 
mu: „Dobrze, jeżeli jestem taka 
podłą, jak piszesz do Redaktora, 


te rzeczywiście rozejdźmy się do 
browolnie*. A on na to: „Nie, ty.. 
wolę cię zabić, abym wreszcie 
miał spokój, że nie mam żony." 

Widząc, że już zbliża się nie- 
chybnie kres mojego życia, że już 
poprostu dni moje są policzone, 
uciekłam od męża, bo zdaje mi 
się, że jeszcze za wcześnie na mo 
ją śmierć. Mam dopiero 31 lat, 
jeszcze pragnę żyć i wychować 
moje dziecko, które jest dla mnie 
pociechą i osłodą w mojem smut 
nem życiu. Uciekłam więc z włas 
nego domu, do którego dorobiliś 
my się i który wybudowaliśmy 
sobie wspólnie, bo jestem bar- 
dzo oszczędna i gospodarna. Po- 
nieważ mój mąż dorobił się z mo 
ją pomocą, więc nie wiem, kto 
jest właściwie podły: ja czy mój 
mąż. 

Ma 460 zł. pensji i własny 
dom, w którym są wolne pokoje 
i łóżka, a ja cierpię głód z dzieć- 
kiem, tułając się u ludzi i śpiąc ką 
tem na podłodze. Mojego męża 
to nic nie obchodzi, choć nawet 
może wkrótce z glodu pomrze- 
my, bo jestem chora na płuca i 
bez środków do życia, a jednak 
chętnie przyjęłabym najcięższą 
pracę, aby tylko wyżywić moją 
nieszczesną dziecinę,* 

Radzimy Pani zwrócić się do 


naszych dwóch działów: „Bez- 
płatnej pomocy prawnej“, który 
wskaże Pani, jak dochodzić na 
mężu alimentów oraz „Z otchła- 
ni bezrobocia”, dzięki czemu uda. 
się Pani uzyskać pracę. 

P. Marysia z Lublina 

nadsyła nam list, będący wzo» 
rową próbką stylu „barwnego i 
kwiecistego”, a w swej „obrazo- 
wości“ porównań, wręcz niezrów 
nanego. Oto on: - 

„Ujrzałam w kinie „Tęcza” 
chłopca, który na mnie podziałał 
tak, że aż... nie mogę napisać, co 
się stało. Słowem, tak cholernie 
mi się spodobał, że zaznajomiłam 
się z nim na ulicy. Na drugi dzień 
randka, spacer, ławeczka i rozmo 
wa. 

Dowiedziałam się, że nazywa 
się Józio M. Zamieszkiwał chwi- 
lowo u swej ciotki na uł. Biłgo- 
rajskiej. Na trzeci dzień miał wy- 
jechać do wojska, nie wiem do- 
kąd. Nazajutrz mieliśmy się spot 
kać na „Klinie* (róg ul. 1-go ma 
ja). Ale mój Józio nie przyszedł. 

Wracałam z głową Spuszczo- 
ną, bo djabli wiedzą dlaczego, 
czułam się, jak kopnięty kundel. 
Wyperswadowywałam go sama 
sobie, jak choremu cielakowi, to 
znów szukałam różnych Sposo- 
bów, aby w jakikolwiek sposób 
wytrzasnąć adres Józia i choć li- 
stownie z nim porozmawiać. Aż 
in nagle przyszed? mi na myśl... 
Pan! 

Tylu ludzi już Pan wyciągnął 
z matni, więc może i mnie Pan 
poda przyjacielską rękę. Właśnie 


dłatego cheiałam Pana najuprzei IPański i życzymy 


WNE EEEE T E 


miej prosić o łaskawe zamiesz- 
czenie mojego listu w dziale „W 
cztery oczy”, bo Józio czytuje go 
namiętnie, więc dowie się o 
wszystkiem i da mi chyba swój 
adres, Bo jakże można tak wyje 
chać į nawet się nie pożegnać, 
zwłaszcza, że go mocćnó lubię?" 

Rzeczywiście, że nietakt niela- 
da i jesteśmy przekonani, że Józio 
zrozumie, iż poStąpił, jak dziki 
osioł. Gdyby nie skorzystał z 
sympatji, jaką zdołał wzniecić, 
byłby głupi, jak cielę, majowe i 
nie radzilibyśmy Pani wcale 7 


-nim się zadawać. 


P. Jan D. 
róg Chmielnej 


ujrzał, wychodząc z działu 
meldunkowego 10-g9 komisarja 
ui piękną panienkę. wychodza- 
cą z małą słostrzyczką. O mało 
nie zemdlał z zachwytu. Panien 
ka ta wyszła na schody i tam 
czekała z numerkiem. nie chcąc 
się tłoczyć w sali. Poprosił ją o 
numerek I obiecał jej sprawe za 
łatwić. ale niestety, nie mógł 
Prowadzący meldunki nie chciał 
mu wydać. ponieważ p. Jan nie 
znał nazwiska owej panienki. 
Zwrócił jej numerek. Ona no- 
dziekowała | poszła. 


„Od owej chwili p. Jan usvcha, 
z tesknótv za owa panienka ` 
prosi nas. abyśmy mu dopomo- 
gli do odnalezienia jej. chcial- 
by bowiem wyznać jej swoją m 
łość dozgonną. 

Możemy dla Pana uczynić 
tylko tyle. że drukujemy list 
powodzenia. 


z Marszałkowskiej. 


Nr. 212, 


m aema 


Dwulicowa rola towarzysto 


Od pewnego czasu redakcja na; 


sza prowadzi kampanję przeciw | go przed wojną poseł do parla- 
towarzystwom o kapitałach ob- | mentu 


cych. 


Czy słusznem jest nasze, stano przyjmujących 
wisko i czy rzeczywiście zagrażaĄ go państwa obywatelstwo tegoż 
nam niebezpieczeństwo ze stro-|państwa, nie pozbawiać obywa- 
ny wrogich nam kapitałów — nie | telstwa niemieckiego, a wzamian 
chaj osądzą sami Czytelnicy po | zato żądać 
przeczytaniu opisu faktów; mają | nych 
cych miejsce w pierwszych la- | pomocy dla 
tach wojny europejskiej na tere-; jej pośrednio placówka dyploma 


nie b. carskiej Rosji. 
LJ 


Jak działa wywiad niemiecki i | wszystkich zrozumiałym, 
jakiemi środkami dąży do zamie |cy,., posiadający 
rzonego celu, możemy zorjento- | rosyjskie, angielskie, 
wać się, na.mocy pewnego faktu | skie lub inne, byli wyzyskiwani 


historycznego, odległego już od 
nas o długi szereg lat, lecz cha- 
rakierystycznego z tego względu 
iż od tego czasu Niemcy nie zmie 
nili systemu 1 wierni tradycji pro 
wadzą wywłady na terenie in- 
nych państw, jedynie w sposób 
udoskonałony i więcej ukryty. 
Sztab generalny pruski, na, mniej 
więcej, 2 lata przed wojną fran 
cusko — pruską, a więc w la- 
tach 1868 — 69, postanowił za 
wszelką cenę wydostać dókład- 
ne plany francuskich twierdz gra- 
nicznych (Metz, Verdun i w. in.), 
a także i Paryża. Do tego trudne 
go zadania powołał około 15.000 
kobiet niemieckich, przeważnie 
żon i córek wyższych oficerów 
pruskich, które z pobudek patrjo 
tycznych zdecydowały się wyje- 
chać do Francji, ażeby tu za 
wszelką cenę wejść w posiadanie 
żądanych dokumentów. Praca 
tych kobiet trwała prawie dwa la 
ta, wiele z nich powróciło do kra 


ju zarażonych niemiłemi choroba [listu w sprawie p. Niusieńki 5. 


mi, wie Ay raf ; : AW: : 
A le z nich nie wróciło wca- |py] marzycielski inwalida. prze 
„ ale w rezultacie twierdze.u- |rmawiający ze smętkiem owia- 


OE 


5 U | 
14 


Rzut oka w przeszłość 
Jak Niemcy prowadzą wywiad? 


Przed samą. wojną ma terenie Od tej pory rozpoczęła się kre- 
Rosji znajdowało się 2.100.000 | cia działalność wywiadu 
Nieucow, a z tej liczby 20 pro- j mieckiego. Nie było ami jednej 
cent posiadało obywatelstwo ro- branży przemysłowej czy handlo 
syjskie. wej  nieobsadzonej chociażby 

W roku 1898 w Berlinie odby- | niencznie przeż Niemców, nie 


go obywatelstwa”. Otóż na dłu- 


niemieckiego  Delbriich, 
wysunął projekt, aby Niemców, 
na terenie obce- 


ła się poufna narada wyższych ' mówiąc już o metodzie koloniza- 
przedstawicieli wojska, tlbty cyjnej stosowanej na szćruką 

od tych „podwój- | Oraz przemysłu i handlu, na któ- | skalę. 
obywateli” daleko idącej | rej omawiane były następujące Nie było miasta na całym ob- 


szarze carskiej Rosji, gdzieby nie 


punkty: 
istniało stowarzyszenie niemiec- 


Niemiec, jeśli zażąda 
1) zagarnięcie przemysłu i han 


tyczna lub bezpośrednio Sztab | dlu przez Niemców i przeszka- | kie o charakterze rzekomo towa- 
Generalny. Mówiąc językiem dła | dzanie rozwojowi miejscowego rzyskim lub społecznym, a mają- 
Niem- | przemysłu: ce na celu $ciągąnie do takiej Cen 
obywatelstwo 2) zagainięcie obstalanków | trali wszelkiego rodzaju informa 
amerykań- | rządowych, a szczegónie wojsko |cyj, przesyłanych następnie do 
wych; i Berlina. 

jako konfidenci lub agenci wywia| 3) opracowanie sposobów, | Specjalną działalność wykaza= 
du wojskowego lub handlowego. prowadzących do zniszczenia | ły towarzystwa okrętowe i trans- 
Prawo to zostało, za osobistą miejscowegu przemysłu na wypa | portowe, działające  destrukcyj- 
aprobatą cesarza, większością | dek wojny; nie i świadomie szkodliwie dla 

uchwalone i jest obowiązujące 4) przenikanie niemieckich | państwa rosyjskiego. 
po dzień dzisiejszy. Przypomina przemysłowców i „kupców «do |  Niesposób jest wymienić i 0- 


mówić w ramach artykułu wszel- 
kich machinacyj niemieckich w 
przemyśle i handlu, nadmienić 
jednak należy, żę b. często towa- 
rzystwa, zarejestrowane jako ro- 
| syjskie i posiadające zarząd i ak 
kredytów na otwieranie i pod- | cjonarjuszy Rosjan, okazywały 
trzymywanie, potrzebnych dla ce | się czysto  niemieckiemi. Fikcji 
lów wojskowych niemieckich | tej trudno było dowieść z tego 
przedsiębiorstw w państwach są | względu, iż prawnie nic nie łączy 
siednich. ło tych przedsiębiorstw z centra- 


Z 
Pod sąd opinji rodziny czytelniczej naszego pisma 


Przezwahanie gubicie meżczyzn! 


na sama myśl o nich. ale ta gan 
grena spoleczna szerzy się tyl 
ko dzięki Wam. bo cóż ma rze- 
czywiście robić taki p. Karol, 
któremu p. Niusieńka zawraca- 


wszelkich instytucji rządowych; 
5) ustalenie systemu, ipormo- 
wania ministerstwa wojny przez 
przemysłowców i kupców 
| Niemców; 
6) przeznaczenie specjalhych 


my fakt istnienia tego perfidnego 
prawa, mając na myśli tych 
wszystkich współ - obywateli 
polskich, działających obecnie 
na Śląsku Polskim w przemyśle 
górniczo - hutniczym, a nie umie 
jących ani słowa po polsku. 

, Zasadnicza myśl tego prawa 
-zawiera się w tem, że kto raz był 
Niemcem, nigdy nim być nie prze 
stanie. 


tylko sąd, oskarżajacy albo bro 
niący. Otóż ia będę oskarżycie- 
lem niemitosiernym. ‘lecz sil- 
nym wiarą w słuszność moicfi 
przekonan. 


ile autorem poprzedniego 


p oli za drugą ! po strąSz jna miękkościa i niezdecydowa- 
skiej a p Aao aa | niem. o tyle teraz dochodzi d> 
Pr. ryż został zdQ yty. głosu „Technik z Laskowice. 
b ol way. wojny euro |rozumujący Śmiało. a nawet 
le - pak 44 siłą rzeczy, o wie | brutalnie, oskarżajacy stro i 
był kslę Pw prowadzony |może zbyt surowo. choć niektó 
edy niej milę: Aż z! re jego myśli sa niepozhawione ; j 
Row ych 5 — 9 a y a trzeźwości. Oto list jego: EO i dlatego, że przez 
które Mię icn z ro A - i „Czytaiac list Pani, wywnios| takie, iak wy, szerzy sie niegz- 
no P e E a LFT kowalem, że iest Pani „osoba częscie, jak to pisze w swym 
fotoe TA s yy iego na inteligentna, więc tem śmielej | liście p. Sienka S. Po drugie, bu 

nadlługo! r W «! nasze. mogę Pania... potepić bez oba- gayby nie Wy, możnaby WN: 
4. m „ód cja: ję: (lecz nie- | wy, abym był fałszywie zrozu- ślić z kodeksu karnego prze: 
UMA. 130) ej G Uprzedzam Pania także siępsiwo, zwane „gwalieni”. 
A 0% mę | (1). + u zgóry, że rady Pani ode mmiri Konużby bowiem przyszio ono 
(R. ystkiem podkreślić |nie dostanie, bo nrzecłeż tem na mysl, gdydyście — CZYNAE 
YAS prani t zw. „podwójne- l dzial, to nie „W cztery oczy” wszystko możliwe, aby, tmęż: 


EE OO ERZE ZOE OE COO EOB) czyznę wyprowadzić z rówho- 


Twierdzę więc z cała stanow 
czościa. że osoow Fani typu. to 
zaaczy niezdecydowane i upie 
rajuce sie przy swei... „ostroż- 
ności” sa nadiwieksżemi szkód- 
| niczkami spotecznemi. Przede- 


ła głowe i... kazała iść do do- 
mu. Owszem, poszedł do domu, 
ale.. nie swego. bo iest meż- 
czyzna normalnym. A przecież 
nie bvloby tego. gdyby meż- 
czyzna miał możność być SzCzę 
śliwvin z kobieta, która kocha 
i przez która test wzajemnie 
kochany. 


Tyle tylko mam do powiedze 
nia w sprawie p. Niusieńki i ie- 
żeli ią nawet tem obraziłem. nie 
nrosze wcale o przebaczenie, a 
tyko o jedno. aby zechciała 
wśsorzvć. że poteniam ia tak su 
rowo iedynie... ż życzliwości!” 


Str. ft. 


pieczeniowych 


tami w Niemczech iw razie |e- 


nie- | kcukolwiek rewelacyj W prasie, 


redakcje nie były poprosth W sta- 
nie przeprowadzić dowodu praw 
dy. 

Tak rzecz się miała np. z To- 
wa zystwańi Ubezpieczeniowe 
mi, działającemi na terenie Rosji. 
Rząd rosyjski, dopiero na parę 
miesięcy przed wojną, zwrócił u- 
wagę na dzia:alność tych towa- 
rzystw i ustanowił nad niemi do 
żór państwowy. 

Środek ten był 0 tyle słuszny, 
iż towarzystwa ubezpieczeniowe 
łączyły się zazwycza! ściśle z po 
dobnemi  przedsiebiorstwami w 
Niemczech i Austrii. 

Wystarczy powiedzieć. ŻE tia 
podstawie intormacyj, udzielo- 
nych przez towarzystwa ubezpie 
czeń, niemiecka kwatera główna 
posiadała plany miast poszcze- 
gólnych, budowli. danych 5 ilości 
i jakości zapasów żywności ora2 
zaopatrzenia fabryk i warszta- 
tów. Prot. Johann Rerberg. W lu- 
| tym 1915 r. wygłosił odczyt pu- 
i bliczny, pokazując na ekranić pla 
ny i szkice zakładów Putiłow- 
skich, Kołomieńskich i Somnow- 
skich i udowodnił, że przemysł 
rosyjski nie jest w stanie pod- 
trzymywać armii w znaczeńtłi do 
statecznego zaopatrzenia jej w 
materjały uzbrojenia. ' 

W przedwojennym tainym nn- 
dżecie ministerstwa wojny: W ar- 
tykule B. znajdowały się wymie- 
nione towarzystwa ubezpiecze- 
niowe, jako oddające rzadowi 
„szczególnie ważne usługi”. 


Większość agentów ubezp. by 
łą podejrzana O szpiegostwo na 
rzecz Niemiec. Agenci ci przeć 
wojną ieszcze uniknęli kary:i u- 
ciekli do Niemiec: dp; 


Nie jest to kompletny obraż 
działalności wywiadu niemieckie 
go na terenie Rosji. W tece redak 
cyjnej posiadamy niezwykle cie- 
kawe materjały, którymi w miarę 
możności bedziemy się dzielić 2 
Czytelnikami. 

Garść uwag rzuciliśmy ze 
względu na to, że sprawa kapita- 
łów obcych staje się aktualną, a 
trudno jest uwierzyć, aby tak wo 
jowniczo usposobiony Hitler nie 
(prowadził obecnie wzmożonej 
działalności szpiegowskiej. 


p W a W 00 


wagi ta umiecie to świetnie), — 


Maszyna, która 


Pewna niemiecka fabryka apa- 
tatów elektrycznych wypuściła 
maszynę, przeznaczoną dla niewi 
domych. Jest to maszyna, która 
zamienia znaki drukarskie na fa- 
le dźwiękowe, t. j. czyta nagłos 
tekst drukowanego arkusza, Dzia 
łanie „robota“ polega na właści- 
wościach - komórki fotoelektrycz- 
nej, zamieniającej gry świateł i cię 
ni na fale dźwiękowe. W tym celu 
litery drukuje się na przezroczy- 
stej błonię celuloidowej. która da 
je odbicie ich na ruchomym bęb- 
nie. Na bębnie wyrznięte są 24 
litery alfabetu łacińskiego, tak 


Sztuczne błyskaw ce i grzmoty 


Ww laboratorjum Antpre w Pa- 
Tyżu przeprowadzono ostatnio do 
świadczenia w zakresie wywoły- 
wania sztucznych piorunów, przy 
AL OCY nowego aparatu, przy- 
me do olbrzymiego na- 
mi wynoszącego przeszło 3 

jony wolt. Błyskawice zosta- 
Y wywełane w specjalnej klatce 


+ sę 


w osłatniei chwili nie udawdły 
obrażonych „niewiniątek” i bto 
nily t. zw. „czci niewieściej?”* 
To ciekawe, że ta „cześć” 
przychodzi Wam na myśl do- 
piero w tei wlaśnie ostatniej 
chwili, a nie pamietacie o niei, 
gdy się stroicie w kuse kiecki, 
paraduiecie w kostiumach: ka» 
pielowych, gdy sobie  tlenicie 
wiosy i maluijecie każdy: zaka- 
tek twarzy, aby tylko meż- 
czyzn coraz skuteczniei wabić 
ku sobie. i 
Mało tego, gdyby nie: Wy, te 
„wahajiuce sie“ przed ostatecz- 
nym skutkiem tego, co same WY 
wołuiecie kokieteria, tlirtefm i 
rocałunkami; — nie byłoby ne 
świecić naigorszci plagi hini- 


czyta na głos 


że dba odbicia zlewają się dokład 
nie. Prócz tego aparat zmontowa 
ny jest w ten sposób, że dopóki 
odbicia liter nie połączą się, nie- 
mia toku i niema połączenia z ko 
mórką fotoelektryczną. Z chwilą 
gdy połączenie następuje, pow- 
ka: tok i maszyna zaczyna dzia 
at. 

Litera, która przechodzi przed 
okienkiem „robota“ odczytana 
zastaje nagłos. Dzięki tej maszy- 
nie niewidomi będą mogli odrzu 
cić skomplikowany aliabet wy- 
pukły, zapomocą którego czytali 
poaomacku. 


Budowa Trzeciej Rzeszy post- 
wa się naprzód. Coraz to ukazu- 
ją się nowe zarządzenia, zmienia- 
jące gruntownie dotychczasowe 
praktyki. Jest tą zresztą konietz 
ne następstwo przewrotu hitle- 
rowskiego. 

Wczoraj minister spraw wew= 
nętrznych Rzeszy rozesłał okólnik 
do rządówć krajów związkowych 
zawierający wskazówki w spra- 
wie reformy nauczania hitsorji w 
szkołach. Okójnik ten jest niez- 
miernie charakterystyczny. Ce- 
lem jego fot wychowanie mło- 


by ludzkości, iaka iest nrosty! dzieży w ideolngii hitlerowskiej; 
; £ ostY? |ale równocześnie niezgodne z 


cia Nie chce nawet pisać 0 He PAW e dd (a, SBE. 
h d i rawila oświetlenie historji ostat 


nocleniu kobiet sbrzedajnych, | „; 
54 A 2 20 lat, „gdyż tego wymaga 
bo wzdry stę ) ] nich WA a ymag 
zdrygam się ze wsirefem! ;nteres partñ. 


|. a i 

! Przedewszystkiem ma w przy 
© sci i d 

Pamietajcie l szłości w podręcznikach być u* 


aj względnionś teorja wyższości ra 
o bezrobofnych 


sy nordyjskłej f jej misji w Euro- 

pie. 
unia  OdnOŚNIE da historji 

z mew Ż5_ vi jira 


metalowej; rolę chmur odgrywa- 
ły odpowiednie kondensatory. 
Równocześnie z błyskiem rozle- 
gał się potworny grzmot, zupeł- 
nie podobny do piorunów. | 


„Oczywiście oczy i uszy świad- 
«ów tych doświadczeń musiały 


być starannie zabezpieczone. Niemiec 


Niemcy w kłamstwie i nienawiści 


chcą wychowywać swą młodzież 


okólnik wskazuje, że nie moż 
się ona ograniczyć do obecnego 
terytorjum, gdyż jedna trzecia 
Niemców żyje poza granicami 
Rzeszy. Dalej należy specjalnie 
podkreślić „doniosłą* rolę Nie- 
miec na Wschodzie, gdzie naj- 
ważniejszym czynem średnipwie- 
cza niemieckiego było odzyska- 
nie obszarów na wschód od Ła- 
by. Tereny te poza Wisłą "były 
macierzystą ziemią germańską 
wtedy, gdy Słowianie jeszcze ia- 
ko ubodzy  rybacv mieszkali 
wśród bagien Prypeci. 

Fałszu coniemiara w tem, ale 
zato młodzi Niemcy WYrośną hun 
czucznie, i przygotowani da „speł 
nienfa swej dziejowej misji na 
Wschodzie Europy". 

Przetłumaczone na język co- 
dzienny, oznacza to podbój cu- 
dzych terenów. 

O tem musza wszyscv pamię= 
tać a w szczegómości jej mabliż= 
si sąsiedzi z Polską na czele. 


> niszę: 


Lipiec 
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SOBOTA 
św. Marty 
Do 
Wach. sl. g. 3.51 — Za:h. sł. g. 1934 


Go mówią gwiazdy? 


Dzień dzisiejszy nader szczęśliwy do 
zawierania znajomości i małżeństw, ale 


nie interesów. Popielaty kolor pray- 
nosi szczęście. Unikaj dziś kobiety 
z długiemi włosami. Daj sowitą jal- 


mużnę siwemn żebrakowi lub żebraczce. 


Ze sportu 
| . NSE moj 


Przed procesem prasowym na 
tle sportowym w Krakowie 

Głośną w sterach sportowych była 
przed kilku miesiącami sprawa na Wal- 
nym Zebraniu PZTK w Warszawie 
gdzie jeden z delegatów p. Skotnicki 
podniósł przeciw długoletniemu kapi- 
tanowi i członkowi Zarządowi PZTK 
p. Aleksandrowi Chocznerewi zarzut 
naruszenia zasad amatorskich. W kon- 
sekwencji wyłoniona przez Walne Zgro- 
madzenie PZTK komisja po zbadaniu 
sprawy, nietylko odrzuciła zarzuty 
przeciwko p. Chocznerowi, ale prze- 
ciwnie zdyskwalifikowała dożywotnie 
p. Skotnickiego, przyjmując po jego 
stronie achybienie zasad amatorstwa 
i osczerezą obrazę. 

Mimo tego definitywnego załatwie- 
aia tej sprawy przez naczelne władze 
Związku, wyłoniło Nadzwyczajne Wal- 
ne Zebranie Krak. Okr. Zw. Kol. po 
wyborze nowych członków Zarządu, 
komisję do ponownego zbadania tej 
sprawy. Pan Choczner odmówił jawie- 
nia się przed tą komisją jako złożoną 
z jego przeciwników, godząc się nato- 
miast jawić z wszelkiemi wyjaśnienia- 
mi i dokumentami przed prezydjum 
KOZK. Mime to komisja powyższa 
rozpatrzyła tą sprawę bez udziału p. 
Chocznera i nie respektując uchwały 
komisji władz naczelnych związkn, o- 
trzymawszy dalszy bez żadnych dowo- 
dów rzekomy zarzut, zgłosiła wniosek 
do PZTK o całkiem przeciwnym kie- 
runku. 

Komisja ta powzięła jednomyślną 
uchwałę nie publikowania swych wnio- 
sków w prasie tak długo, dokóki spra- 
wa ta nie zostanie definitywnie przez 
PZTK w Warszawie załatwiona. 

Mimo to, niektórzy członkowie owej 
komisji widocznie zniecierpliwieni... i 
zawiedzeni... pestarali się o ogłoszenie 
swoich wniosków jako rzeczy dokonanej. 

Na tym tle występuje obecnie p. 
Choczner przed Sąd państwowy prze- 
ciw anonimowym autorom artykułu i 
dochodzi obecnie icb osób i iudenty- 
czności. 


Ukaranie piłkarzy 

Wydział Gier i Dyscypliny KZOPN 
na ostatniem posiedzeniu ukarał na- 
stępująch graczy: 

Abenda Salamona z Siły i Libermana 
z Hakaduru po 2 miesiące z xawiesze- 
niem na 6 mies. za brutalną grę. 

Witka z Legji, Molendę Henryka z 
Krowodrzy, Skorobochatego z Polonii, 
Pająka Franciszka i Jodłowskiego ce 
Skawinki wszystkich po 1 tygedniu za 
niebezpieczną grę. R 

Eberharda Bolesława z Patrj, Swia- 
tłonia Tadeusza z Maratonu, Flakowi- 
cza z Legji po 2 mies. za brutalną 
grę i niesportowe zachowanie się. 

Klosę Józefa z Metalu 4 tygodnie za 
nieaportowe zachowanie się. 

Zawartkę Romana z Metalu 2 lata 
za czynne znieważenie przeciwnika i 
kopnięcie sędziego. 


Kozła Jana i Grzyba Leopolda z 
Metalu po 4 mies. za pogróżki wzglę- 
dem sędziego i niesportowe zachowa- 
nie się. 

Kadzika Stanisława z Warny 3 mies. 
za brutalną grę i kopnięcie rozmyślnie 
przeciwnika. 

Fałatowicza Ryszarda z Mościce 2 
tygodnie i na 1 rok usunięcie od spra- 
wowanie godności kapitana drużyny. 

Całą drużynę K. S. Mościce naganą 
za niesportowe zachowanie się. 

Sucharskiego Stanisława z Wawelu 
2 tygodnie za niesportowe zacbowanie 
się. 

Ukarane kluby piłkarskie 

Wydział Gier i Dyseypliny K Z. O. 
P. O. ukarał grzywną następujące kluby: 

K. S. Trzebinie, K. S. Chełmek po 
10 zł. za niezgłoszenie nawodów do K. 
O. K. S. 

T. S. Wisła, Zwierzyniecki K. S. po 
7 zł. również za niezgłoszenie zawodów 
do K. O. K. S. 

Sile, Kraft, Bar-Kochbę, Warnę po 
3 zł. za wstawienie do drużyny nie- 
zgłoszonych graczy. 


Samobójstwo o 40 gr. 

Syn biednego chłopa ze wsi 
Miljonów, 12-letni Stanisław Sta- 
cherczak, zgubił 40 groszy, za- 
robione za jagody. Nie mogąc 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Szofer sprawcą strasznej 
katastrofy samoehodowej 


Przed Sądem Okręg. Karnym 
w Krakowie stanął wczoraj 34- 
letni szofer z Bochni Abraham 
Kannergiesser, oskarżony o spo- 
wodowanie w dniu 14 sierpnia 
1932 strasznej ketastrofy samo- 
chodowej w wyniku której kil- 
kanaście osób poniosło lżejsze lub 
cięższe rany, na skutek których 
trzy osoby zmarły. 

Po przesłuchaniu szeregu 
świadków rozprawę odroczono. 

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. Partyka wotowali s. o. dr. 
Horski, osk. prok. dr. Müller, 
bronił adw. dr. Jan Wożniakow- 
ski. 


Tragiczna śmierć 
krakowianina 


Fale Wisły wyrzuciły wczo- 
raj pod Grudziądzem zwłoki 
tragicznie zmarłego mężczyzny 
który jak stwierdzono jest kra- 
kowianinem, niejakim Dulskim. 
Zwłoki topielca przewieziono do 
kostnicy szpitala miejskiego w 


Grudziądzu. 


Krwawa bójka 
kamieniczników 


Pomiędzy właścicielami domu 
przy ul. Podrzecznej 27 w Łodzi 
L. Leszczyńskim i Chaimem Ja- 
kubowiczem, który jest z zawo- 
du dorożkarzem, doszło na tle 
podziału zysków do krwawej 
sprzeczki. Jekubowicz pobił dot- 
kliwie Leszczyńskiego, tak że 
stę © przewieźć go do szpi- 
tala. 


Terminarz zawodów na dzień 
29 i 30 lipcn br. 


Sobeta dnia 29 bm. 

Gedz. 15.15 boisko Olszy Siła -Pe- 
lonia sędzia p. Mgr. Pirożyński (mistrz. 
kl. B). 

Godz. 15.30 boisko Cracovi Craco- 
via l. b—Podgórze I b sędzia p. Wein- 
reb (mistrz kl. A). 

Godz. 15.30 boisko Uai Legjon—Ha- 
gibor sędzia p. Hierman (mistrz. kl. C). 

Godz. 16 Park Krakowski A. Z. $. 
(Warszawa)—Cracovia zawody water- 
poolowe o mistrzostwa Polski 

Godz. 17 beisko Stadjonu Wieliczka 
Zw. Strzel. (Włel.)—Ari sędzia p. Mer- 
melstein kl. ©. 

Godz. 17.30 boisko Graeovi Hakoah 
(Wien)—Cracovia sędsia p. Seidner 
(tow). 

Godz. 17.30 boisko Wisły Grzegó- 
rzecki K. $.—Wisła Old-Boya (tow.). 


Niedziela dnia 30 bm. 
Klzsa_B. 


Godz. 9 bieżnia Cracovi zawody 
lekkoatletyczne K. P. W. Kraków. 

Godz. 9 boisko Legji Łobzowianka— 
Orlęta sędzia p. Heitner. 

Godz. 9 boisko Olszy Jutrzenka— 
Sparta sędzia p. Schneider Maks. 

Godz. 9.30 boisko Z.F. G. Z.zF. G, 
Patria eędzia p. Berwald. 

Godz. 9.30 boisko Makkabi Hakoah— 
Nadwiślan sędzia p. Traubman. 

Godz. 10.80 boisko Wieliczanki Wie- 
liczanka—Skawinka sędzia p. Sadzik. 

Godz. 17 bvisko Makkabi Hakadur— 
Czarni sędzia p. Mohyło. 

Godz. 17 boisko Trzebini Trzebinia— 
Chełmek sędzia p. Suesser. 


Klasa C. 


Godz. 9. boisko Sparty Nowowiej- 
ski—Ż. T. S. sędzia p. Pawłowski. 

Godz. 15.30 boisko 2 p. Jot. Prądni- 
czazka— Warna sędzia p. Giergel. 

Godz. 15 30 boisko Legji Maraton — 
Wolanka sędzia p. Kowal. 

Godz. 16 boisko Strzelec (Niep.) 
Zw. Strzel. (Wiel.)—Strzelec sędzia p. 
Traubman. 

Godz. 16. Park Krakowski A. Z. S, 
(Warszawa)—Makkabi zawody water- 
poolowe o mistrzotwo Polski. 

Godz. 17 bołsko Prokocim Olimpia— 
Łagiewianka sędzia p. Kopia. 

Godz. 17 boisko Wielicaanki Zw. 
Strzel. (Wiel.)—Zw. Strzel. (Zabieżów). 
Sędzia p. Wojtas (tow.), 

Godz. 17.15 boisko 2 p. lot. Rako- 
wjczanka— Gwiazda sędzia p. Wiesen, 


Towarzyskie 


Godz. 15.30 boisko Wisły Wisła I1.— 
Olsza sędzia p. Landesdorter. 

Godz. 17.30 boisko Wisły Wisła 
(liga)—Olsza (mistrz. Krakowa) sędzia 


przeboleć tej straty, powiesił się. | p. Cenzer. 
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Saper przed sądem 
w Krakowie 


Przed trybunałem wejskowego sądu 
okręgowego w Krakowie odbyła się 


Strajk robotników bu- 
dowlanych w Krakowie 


Onegdaj odbyła się konferencja u 


wczoraj rozprawa przeciw saperowi okręgowego inspektora pracy w spra- 


Władysławowi Fudalińskiemu, oskarżo- 
nemu o niesubordynację i dezercję. 
Trybunał wojskewy, zasądził osk. na 


4 miesiące twierdzy. 

Rozprawie przewodniczył mjr. k. s. 
dr. Hausner, oskarżał podprok. wojsk. 
mjr. dr. Wirth, bronił oskarżonego adw. 
dr. Leopold Suesser. 


Ukropny wypadek w Krakowie 


Straszny wypadek zdarzył się 
wczoraj na polach rakowickich 
w Krakowie. Oto niejaki Andrzej 
Kaczyk zajęty był koszeniem 
zboża. Opodal bawiła się córe- 
czka jego, dwuletnia Helena. 

W pewnym momencie, gdy 
ojciec zajęty pracą nie zwracał 
na nią uwagi, dziecko podeszło 
do niego i znalazło się pod ko- 
są. Zanim przerażony ojciec za- 
uwarzył, co się stało, dziecko 
runęło przecięte prawie że przez 
wpół i zalane krwią. 

Na pomoc pospieszył znajdu* 
jący się niedaleko lekarz 2 pułku 
lotniczego, który opatrzył ciężko 
ranną, poczem przewieziono ją 
do szpitala. 


Znowu świętokradztwo 
w kościele 


Jeszcze nie przebrzmiało echo 
ostatniego skradzenia skarbonek 
i wot z obrazu św. Teresy w 
kościele w Wieruszowie k. Kęp- 
na, gdy znowu dokonano kra- 
dzieży w kościele wieruszow- 
skim. Kościelny, który zauważył 
kradzież wszczął alarm. W po- 
ścigu przytrzymano podejrzaną 
parę małżonków Wlazło z Pab- 
janic, przy których znaleziono 
kilka wartościowych krzyżyków 
oraz różnych wartościowych ka- 
mieni. Osadzono ich w więzieniu 
w Wieluniu. 


Straszna śmierć kleryka 
w Krakowie 


Wczoraj w południe klerycy 
zakonu OO. Karmelitów .w Kra- 
kowie udali się na wycieczkę w 
okolice Bielan na kąpiel. W 
czasie tej kąpieli utonął w Wis- 
le Ignacy Malik, 24-letni kleryk. 

Dotychezasowe poszukiwania 
zwłok nie dały rezultatu. 


(iczym zastrzelił 2 pasierbów 


Przed trybunałem karnym we 
Lwowie odbyła się wczoraj roz- | 
prawa przeciwko 33-letniemu 
Teodorowi Pełechowi, oskarżo- 
nemu o podwójną zbrodnię za- 
bójstwa popełnioną pod wpły- 
wem silnego wzruszenia. 

Pasierbowie wszczęli awantu 
rę z Pełechem. Zdenerwowany 
postępowaniem pasierbów, Pe- 
łech w pewnej chwili dobył re- 
wolweru, oddając sześć  strza- 
łów kładąc trupem obu pasier- 
bów. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał mściwego rolnika na 
karę 5-letniego więzienia. 


Stręczył do nierządu 
własną córkę 


Funkcjonarjusz policji lwow- 
skiej sprowadził w dniu wezo- 
rajszym z Huty Królewskiej do 
Lwowa Mieczysława Englerta, 
kolejarza który był poszukiwany 
za stręezenie do nierządu wła- 
snej córki. 

W dniu wczorajszym areszto- 
wano go i odstawiono do dy- 
spozycji sądu lwowskiego. 

Zwiedzanie hiatorycznych za- 
bytków Zwierzyńca i Salwato- 
ra starożytnych kościołów św. Augu- 
sta (SS. Norbertanek), św. Salwatera 
drewnianego kościołka św. Małgorzaty 
oraz Kopca Kościuszki, odbędzie się 
w sobotę 29 bm. pod kier. dra J.. Do- 
brzyckiego. Zbiórka o godz. 3.45 przed 
kościołem SS. Norhertauek (tramwaj 
Nr. 5i 6). 


wie powodów wypowiedzenia umowy 
zbiorowej przez stowarzysągnia przed- 
siębiorców. 

Okręgowy inspektor pracy p. Fr. 
Czarniecki zakomunikował stronom, iż 
powstałego zatargu budowlanego nie 
może uważać za wynikły na tle sporu 
o warunki płacy gdyż przedstawiciele 
racodawców zapewnili, iż nie zmierza- 
ą do pogorszenia warnnków płacy, 
przedstawiciele zaś robotników nie 
zmierzają do podwyżki płac. Z pewyż* 
szych względów inspektor pracy pro- 
ponuje umowe zawartą w dniu 20 maja 
br. uznać za obowiązującą bez żadnych 
zmian nadal i wzywa strony do pod- 
porządkowania się warunkom wymie- 
nionej umowy. 

Delegaci robotników oświadczyli, iż 
mogliby, się zgodzić i wrócić do pra- 
cy na warunkach dawnej umowy, jed- 
nak z zastrzeżniem, że umowa nie bę- 
dzie wypowiedziana do przyszłego se- 
zonu, że płace robotników zatrudnio- 
nych na budewie nie objętych cenni- 
kiem szczegółowym a wymienionych 
tylko ryczałtowo zostaną uregulowane 

o dni dziesięciu i do umowy zbioro- 
wej załączone, że umowa zbiorowa bę- 
dzie w przyszłości ściśle przestrzegana. 

Przedstawiciele pracodawców oś- 
wiadczyli, iz Izba Budowniczych przed- 
dłoży pisemne oświadczenie do ponie- 
działku 31 bm. i to w porozumieniu 
z cechem mistrzów murarskich i cie- 
sielskich oraz ze Związkiem przemy- 
słowców sekcja bndowlana. 

Jak z powyższego dokładnie wynika 
strajk wywołali przedsiębiorcy nie po- 
dając w dodatku powodów wypowie- 
dzenia tegoż. 


W WIELICZCE 


strajk po 4-dniowym trwaniu zakon- 
czył się przyjęciem i podpisaniem pro- 
tokółu, w którym pracodawcy zobo- 
wiązali się dotrzymać umowy  zbioro= 
wej z 16 lipca. 


='U 


Rozprawa przed sądem 
w Krakowie 


W mocy 3 na4 lipca 1932, 
włamali się nieznani sprawcy 
do mieszkania nauczyciela Sta- 
rowicza w Brzesku. Podejrzenie 
padło na znanego złodzieja Fran- 
ciszka Dadeja, którego obwinili 
konfidenci o dokonanie tej kra- 
dzieży. 

Dadej skazany został na 2 
lata więzienia przez sąd okr. w 
Krakowie. Sąd apelacyjny w 
dniu wczorajszym wydał wyrok 
uniewinniający Dadeja zupełnie. 

Przewodn. s. a. Gniewosz, 
osk. prok. Gołąb bronił adw. 
dr. Knoebel. Oskarżony prze- 
bywający we więzieniu w Cie- 
szynie został telegraficznie zwol- 
niony z więzienia. 


Kradzieże w Krakowie 


Nieznani sprawcy skorzystali w dniu 
wczorajazym z wyjazdu poza Kraków 
wł. mieszkania przy Aleji Krasińskiego 
10 Adolfa Scharła i dostali się do 
mieszkania przy pomocy dobranego 
klucza. Sprawcy splądrowali mieszka- 
nie doszczętnie i po dokonaniu kra- 
dzieży zbiegli. Co skradziono narazie 
ustalić się nie da. 

Dunkelblum Gitla, zam. w Krakowie 
przy ul. Augustjańskiej 30 pozostawiła 
swe mieszkanie niezamknięte. Znalazł 
się złodziej, który wykorzystałtę sytu- 
ację i skradł na szkodę właścicielki 7 
sukien damskich, wart, 250 zł. 

Nieznany osobnik, przy pomocy ha- 
czyka przez otwarte okno okradł Marję 
Kostarz zam. przy ul. Czyżówka L. 7. 
Osobnik ów haczykiem „wyłowił” dam: 
ską torebkę, złoty zegarek, oraz skó- 
rzaną portmonetkę. Straty wynoszą 
35 zł. 

Ze sklepu tytoniowego przy ul, 
Grodzkiej 65 zginęła teczka ze stem- 
plami wart. ponad 200 zł. 

Radolf Bogdan, zam. przy ul. Szew- 
skiej 18 doniósł policji, iż w czasie 
kąpieli w pływalni w Parkn krakow- 
skim Dmieznany sprawca skradł mn 
złoty sygnet z szafirem wart. 150 zł. 

Karol Kreter pochodzący z Często- 
chowy zauważył brak złotego zegarka 
z dewizką wart. około 600 zł. Zegarek 
ten zestal mu przez nieznanego zło- 
dzieja wyciągnięty z kieszeni. 


ZZ a a E 

Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę Kasy Chorych na nazwi- 
sko Ożóg Stanisław, Kraków. 


y REPERTUAR KIN 

Adria: „Żona na jedną noc‘ 
Apollo : „Smiech w piekle” 
Atlantic: „Bracia Karamazow“ 
Bagatela; „Kobieto nie grzesz 
Promień: „Taka słodka dziewczyna” 
Słońcei „Miljon'* 

ztaka „Celini Kelly w tarapatach" 

wit: „Cud wilków ' 
Uciecha : „Dlaczego zgrzeszyłam” 
Wanda; „Tajemnica zamku Porlash ' 


RADJO 


Sobota 29 lipca 1933 r. 


Kraków. G. 11.57 Hejnał z Wieży 
Marjackiej, 12.05 Płyty gram., 12.25 
Przegląd prasy, kom. meteor., 1255 
Dziennik wiecz. z Warsz., 15.25 Transm. 
z Warsz., 1600 Transm. ze Lwowa, 
17.00 Transm. z Warsz. 17.15 Koncert 
solistów z Warsz., 18,15 Odczyt zWars». 
19.05 „Co słychać w świecie“? 19 20 
Rozmaitości, komun., 19.40 Transm. z 
20.00 Transm. z Warsz., 20.50 Dziennik 
wieczorny z Warsz, 22,00 Mozyka z 
rest. „Pavillon“ w Krakowie, 22.25 
Wiadomości sportowe, 22.35 Transm. 
kom. meteor., 23.40 Muzyka taneczna 
24.00 Hejnał. 


Dziś dyżur nocny aptek w Krakewia ' 


Rynek A-B 45 pod „Białym Orłem“ 
Łobzowska € Apteka Grzegórzecka 9 
pod „Św. Kinga“ Długa 4 pod „Złotym 
Lwem“ Krakowska 19 pod „Murzynem”. 
Dziś dyżnr necny aptek w Podgórru ! 


Plac Zgody 18 pod „Orłem“. 
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Co mówi Lud? 


Niedbalstwo kamienicznika 
krakowskiego 


W realności przy ul. Traugu- 
tta 17 w Podgórzu własności pp. 
Siemińskiego i Silbersteina za- 
walił się dół kloaczny pod nogami 
przechodzącej przez podwórze 
dziewczynki i tylko naprawdę cu: 
downemu zbiegowi przypisać 
należy, że w ostatniej chwili 
gdy pod jej nogami płyty się 
zawaliły odskoczyła ratując się 
od niechybnej śmierci. 

Warto przyłem zaznaczyć, że 
klozety te, urągają nietylko 
zdrowotności lokatorów, ale 
najprymitywniejszym potrzebom 
kulturalnym. 

Przed wiekową budowlą zie- 
jącą całymi dniami trującemi 
wyziewami i mimo, że magistrat 
krakowski już nakazywał, ze 
względów zdrowotnych przesta- 
wić je, — pozostają nadal w 
pierwotnym stanie mimo, że 
przecież na podwórze wychodzą 
okna ludzi opłacających czyn- 
sze. 

Może przecież Magistrat 
interesuje się tą kamienicą, z 
której w niedługim czasie za- 
nieść się może najstraszniejsza 
choroba — jeśli w takim sta- 
nie dalej tak pozostanie. 

Zaznaczyć wypada, że zawa- 
lony dół nakryto deskami, gdyż 
administrator tegoż domu p., 
Gustaw Lasoń, inkasent Kasy 
Chorych, twierdzi, że nie ma 
pieniędzy na odnowienie. 

Przy tej okazji wartałoby, by 
Komisja zbadała balkony, którę 
również grożą zawaleniem. 
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Robotnicze Mistrzostwa 
Górskie Polski 


Na trasie Kraków—Kocież— Bystra 
Śl. 100 klm. organizuje R. K. S. Legia 
Kraków w dniu 6 sierpnia br. ze star- 
tem z rogatki Mogilańskiej o godz. 
6 r. Bieg tem rozgrywany poraz czwar” 
ty z rzędu o puhar przechodni Domu 
Zdrowia w Bystrej daje wiele emocji 
ze względu tereuu górzystego a Szcze* 
gólna walka tegoż biegu rozgrywa sią 
przeważnie na serpentynach Kocieży: 


TEATR BAGATELA. Tylko trzy 
gościnne występy warszawskiego ży” 
dowskiego teatru artystycznego : w so” 
botę 29 o godz. 860 i w aiedzielę 30 
bm. o godz. 4 i o 8'30 wieczorem * 
udziałem Z. Kaca, D. Ledermana, Mal: 
winy Rapel, Loli Folman, Hilsberge 
wraz z doborowym zespołem. Program 
w piętnastu obrazach z prologiem ! 
epilogiem zebrał i reżyseruje 1. Nożyk: 
muzyka Józefa Kamińskiego i H. Kont 
dekoracje Ą. Libermana. Bilety do na” 
bycia w kasie teatru Bagatela od lt 
rano w cenie od 70 gr. do 4 złotych 
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